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			Rozdział 1

			To czy świat uma­rł, jak twier­dzą pio­łun­ni­cy fran­cu­scy, czy umie­ra, ale po­wo­li, jak przyj­mu­je Ko­ściół, po­zo­sta­je bez zna­cze­nia dla ni­niej­szej pra­cy. Sku­pia­my się w niej bo­wiem nie tyle na ogól­nych pra­wi­dłach świa­ta, ile na przy­jętym od sze­ściu wie­ków kon­sen­su­sie na­uko­wym i teo­lo­gicz­nym, co do na­tu­ry fe­no­me­nu zwa­ne­go czer­nią (te­ne­bria). Spór o kon­dy­cję świa­ta będzie tu na­kre­ślo­ny je­dy­nie o tyle, o ile będzie nie­zbęd­ny dla lep­sze­go zro­zu­mie­nia isto­ty or­ga­ni­zmu czer­nią zwa­ne­go. Od­po­wia­da­jąc przy tym na licz­ne py­ta­nia za­tro­ska­nych przy­ja­ciół z Aka­de­mii Kró­lew­skiej w Ra­wen­nie, za­pew­nia­my, że ksi­ążka ni­niej­sza jest głębo­ko osa­dzo­na w Tra­dy­cji chrze­ści­ja­ńskiej. Z tego więc po­wo­du ani eks­ko­mu­ni­ki, ani wpi­sa­nia na in­deks nie oba­wia­my się. 

			Ka­rol Po­żar­ski ze wstępu do „O na­tu­rze czer­ni”

			Wbrew pro­gno­zom me­te­oro­lo­gów, po­piół tego dnia sy­pał z nie­ba ob­fi­cie. Wul­ka­ny Ita­lii wy­plu­ły go wi­ęcej niż zwy­kle i wkrót­ce wszyst­ko zo­sta­ło po­kry­te cien­ką war­stwą sza­rej brei, wy­mie­sza­nej z desz­czem. Choć prze­sta­ło pa­dać, po­pie­la­te chmu­ry wi­sia­ły ni­sko i le­d­wie prze­pusz­cza­ły pro­mie­nie sło­ńca. W ka­żdej chwi­li mo­gły wy­pluć z sie­bie ko­lej­ną por­cję brei. Kir był na to go­to­wy – miał do­brze na­wo­sko­wa­ny płaszcz z gru­bym, we­łnia­nym kap­tu­rem, dzio­ba­tą ma­skę ze spo­rym za­pa­sem aro­ma­tów i tor­bę pe­łną je­dze­nia. Mó­głby spędzić kil­ka nocy na szu­ka­niu ka­ra­wa­ny, ale zna­la­zł jej szcząt­ki przed po­łud­niem, kie­dy nie­bo za­snu­ło się jesz­cze moc­niej, a je­dy­nym do­wo­dem na ist­nie­nie sło­ńca była ja­sna pla­ma z tru­dem prze­bi­ja­jąca się przez war­stwę gru­bych obło­ków. Ka­ra­wa­na za­trzy­ma­ła się w za­gaj­ni­ku ni­skich drzew bez li­ści, któ­rych ga­łęzie były po­wy­gi­na­ne i sza­re, jak­by to­czy­ła je cho­ro­ba. Po pniach i ko­na­rach piął się czar­no­cie­rń o kol­cach tak gru­bych i dłu­gich jak pal­ce Kira. Przez to skar­la­łe drze­wa wy­gląda­ły bar­dziej jak wiel­kie krza­ki agre­stu niż dęby czy buki. W ich ko­ro­nach Kir do­strze­gł trup­ki pta­ków, któ­re za­sko­czył sil­ny wiatr i opad lep­kiej po­pie­la­tej mazi. Ob­le­pio­ne skrzy­dła nie mo­gły po­ra­dzić so­bie z lo­tem i pta­ki opa­da­ły wprost na kol­cza­stą pu­łap­kę, na za­wsze sta­jąc się upior­ną ozdo­bą drzew.

			Dwie ka­ro­ce le­ża­ły prze­wró­co­ne na bok. Kir przy­glądał im się chwi­lę, sta­ra­jąc się oce­nić, jak wiel­kie mu­sia­ło być to, co je prze­wró­ci­ło i roz­trza­ska­ło. Obok le­ża­ły szcząt­ki wo­zów, nie­któ­re wci­ąż złączo­ne ze sobą ła­ńcu­cha­mi, ale w wi­ęk­szo­ści w sta­nie po­dob­nym do ka­roc – znisz­czo­ne, jak­by prze­to­czy­ła się tędy fala rwącej rze­ki. Zwy­kle ta­kie po­bo­jo­wi­ska wy­gląda­ły ina­czej. Obro­na ka­ra­wa­ny pusz­cza­ła na któ­ry­mś od­cin­ku i czer­nia­ki do­sta­wa­ły się do we­wnątrz, roz­po­czy­na­jąc żer. Wozy i ka­ro­ce po­zo­sta­wa­ły na za­wsze w tym sa­mym miej­scu, w któ­rym usta­wił je prze­wod­nik ka­ra­wa­ny. Te jed­nak zo­sta­ły do­szczęt­nie znisz­czo­ne. Jak wiel­ki mu­siał być ten czer­niak? 

			Wy­ci­ągnął z kie­sze­ni chust­kę i prze­ta­rł go­gle dzio­ba­tej ma­ski. Po­piół wal­czył, by do­stać się do jego cia­ła. Bez­sku­tecz­nie, ale wy­star­czy­ło parę chwil na pust­ko­wiu, by jego na­wo­sko­wa­ny płaszcz, kap­tur, ma­ska i buty zla­ły się z sza­ro­ścią oko­li­cy. Był te­raz tyl­ko ko­lej­nym sza­rym kszta­łtem wśród szcząt­ków i gdy­by prze­stał się ru­szać, nikt by go tu nie wy­pa­trzył. 

			Nie chcąc tra­cić wi­ęcej cza­su, za­czął prze­cze­sy­wać za­gaj­nik. Czer­nia­ki roz­wle­kły wszyst­ko, co zna­la­zło się w za­si­ęgu ich wzro­ku. Po­dusz­ki, koce, ku­fry, wa­liz­ki i to, co było w środ­ku  – wszyst­ko wa­la­ło się bez ładu. Kir stąpał ostro­żnie, szu­ka­jąc cze­goś cie­ka­we­go. Pod bu­ta­mi chrzęści­ło szkło z okien ka­roc, ła­ma­ły się de­ski wo­zów, chlu­po­ta­ło bło­to zmie­sza­ne z po­pio­łem i pu­chem wy­dar­tym z po­du­szek. Po­szu­ki­wa­nia oka­za­ły się owoc­ne. Zna­la­zł ca­łkiem spo­ro fan­tów, któ­re mo­gły spodo­bać się Szczur­ko­wi – srebr­ną pa­pie­ro­śni­cę, tro­chę mo­net, ła­ńcu­szek, tor­bę z li­sta­mi i na­praw­dę ład­ny ró­ża­niec. 

			Ale to nie taka drob­ni­ca była dla nie­go naj­wi­ęk­szą na­gro­dą za no­co­wa­nie na Ze­wnętrzu. 

			Mar­twy czer­niak le­żał pod drze­wem. Nogi miał po­wy­kręca­ne, chu­de i odar­te ze skó­ry. Grzbiet po­kry­wa­ły pęka­te bąble, a po­mi­ędzy nie­licz­ny­mi kęp­ka­mi krót­kiej sie­rści wi­dać było za­schni­ętą krew. Czer­niak był kie­dyś sar­ną. Cza­sa­mi nie dało się tego stwier­dzić, bo prze­mia­na była zbyt da­le­ko po­su­ni­ęta, ale ten tu­taj był jesz­cze mło­dy. Po­mi­mo prze­gni­cia tru­chła i zdar­cia skó­ry ze łba, bez tru­du mo­żna było roz­po­znać sar­ni pysk. Kir wstrzy­mał od­dech, gdy ob­ra­cał pa­dłe­go stwo­ra na dru­gi bok. Za­pach ple­śni, mo­krej zie­mi i zgni­łe­go mi­ęsa przeda­rł się przez aro­ma­ty w dzio­ba­tej ma­sce. Pod tru­chłem zna­la­zł to, po co przy­był. 

			Czer­nia le­pi­ła się do boku czer­nia­ka, ale gdy tyl­ko do­tknęły jej pro­mie­nie sła­be­go sło­ńca, po­wo­li, ni­czym gęsta ciecz, za­częła spły­wać w dół, jak­by pró­bo­wa­ła ukryć się przed świa­tłem. Ruch był le­d­wie wi­docz­ny, ale wy­star­czy­ła chwi­la, by reszt­ki skó­ry i sie­rści za­częły od­pa­dać od boku, ob­na­ża­jąc ciem­no­czer­wo­ne splo­ty mi­ęśni i na­brzmia­łe, nie­ru­cho­me żyły. Gdy­by Kir chciał spędzić tu po­po­łud­nie, mó­głby je prze­ci­ąć i – z żył i bąbli na grzbie­cie –  ze­brać jesz­cze wi­ęcej czer­ni. Ale nie był za­chłan­ny. Ze­brał dwa duże sło­je czar­nej mazi, któ­ra, choć lo­do­wa­ta w do­ty­ku, ko­tło­wa­ła się w sło­jach, jak­by wrza­ła. Kir wi­dział kie­dyś w skle­pie Gru­be­go Li­sza­ja onyks i od tam­tej pory czer­nia ko­ja­rzy­ła mu się wła­śnie z nim. Onyks nie był jed­nak gęstym, ole­istym pły­nem, nie śmier­dział ple­śnią i zie­mią ani nie ucie­kał od sło­ńca. 

			Kir po­trząsnął sło­jem i pod­nió­sł go ku sło­ńcu. Uśmiech­nął się, gdy czer­nia za­ko­tło­wa­ła się moc­niej. Po­mi­mo gru­be­go szkła sło­ja czuł jej lo­do­wa­ty do­tyk. Te­raz za­cho­wy­wa­ła się ra­czej jak ga­la­re­ta, któ­rą Żyd Blum przy­go­to­wy­wał dla Szczur­ka na uro­dzi­ny. Dy­go­ta­ła całą sobą i Kir nie był pe­wien, czy to dla­te­go, że po­trząsnął sło­jem, czy dla­te­go, że świa­tło było dla niej nie do znie­sie­nia. Ni­g­dy nie za­sta­na­wiał się nad na­tu­rą czer­ni. Wło­żył sło­je do wa­liz­ki. Nie war­to było się pa­stwić nad tym czy­mś. Rów­nie do­brze mó­głby się po­znęcać nad mle­czem albo ka­mie­niem, z tym że ani mlecz, ani ka­mień nie spro­wa­dzi­ły na ten świat sze­ściu wie­ków mro­ku. 

			Prze­sze­dł po­now­nie mi­ędzy wo­za­mi. To nie była duża ka­ra­wa­na, rap­tem dwie ka­ro­ce i parę wo­zów. Ilu tu mo­gło je­chać lu­dzi? Z czter­dzie­stu? Zna­la­zł szcząt­ki kil­ku szczęścia­rzy, któ­rych czer­nia­ki po pro­stu roz­szar­pa­ły, a nie po­ża­rły czy za­bra­ły ze sobą. Cia­ła były zma­sa­kro­wa­ne i przy­kry­te cien­ką war­stwą po­pio­łu. Lu­dzie gi­nęli ra­czej szyb­ko, bo nie da się żyć zbyt dłu­go bez gło­wy czy z wy­dar­ty­mi wnętrz­no­ścia­mi. Za­uwa­żył kil­ka ciał, któ­re nie były roz­szar­pa­ne, ale zmia­żdżo­ne. Wy­gląda­ły, jak­by wiel­ki głaz spa­dł na nie i wbił w zie­mię. Wy­sta­jące ręce i nogi były po­gry­zio­ne, ale tu nie miał już pew­no­ści, czy zro­bi­ły to czer­nia­ki, czy dzi­kie zwie­rzęta. 

			Za­pach śmier­ci zmu­sił Kira do ści­ągni­ęcia na chwi­lę dzio­ba­tej ma­ski i uzu­pe­łnie­nia aro­ma­tycz­nej mie­sza­ni­ny. Wy­sy­pał z dzio­ba zwie­trza­ły pre­pa­rat i syp­nął świe­żej mir­ry, ja­łow­ca i ży­wi­cy. Ode­tchnął brud­nym po­wie­trzem i od razu po­czuł w ustach smak po­pio­łu. Splu­nął i na­pił się wody, ale smak po­zo­stał. Cho­ciaż nie miał już na oczach umo­ru­sa­nych sza­ro­bu­rą ma­zią go­gli, świat nie stał się bar­dziej ko­lo­ro­wy. Do­mi­no­wa­ły ró­żne od­cie­nie sza­ro­ści i po chwi­li sam już nie był pe­wien, czy oczy pie­ką go od po­pio­łu, czy mo­no­ton­ne­go kra­jo­bra­zu.

			Ka­ra­wa­na le­ża­ła tam, gdzie spo­dzie­wał się ją zna­le­źć. In­for­ma­cje Szczur­ka ko­lej­ny raz oszczędzi­ły mu nocy po­szu­ki­wań. Miał prze­wa­gę nad in­ny­mi, nie mu­siał ry­zy­ko­wać ży­cia bar­dziej niż to ko­niecz­ne. Inni mu­sie­li li­czyć na szczęście, on na kon­kret­ne in­for­ma­cje na­nie­sio­ne na mapy. 

			Kie­dy po­my­ślał o in­nych, usły­szał nie­po­ko­jące dźwi­ęki. Za­ło­żył szyb­ko ma­skę i wy­ci­ągnął re­wol­wer. Po chwi­li za­sta­no­wie­nia wy­ci­ągnął też pio­run­nik i za­kręcił jego kor­bą. O tej po­rze było już zbyt ja­sno dla czer­nia­ków, ale prze­cież mógł się tu wa­łęsać ja­kiś lek­ko za­czer­nio­ny zwierz. Gdy za­czął roz­po­zna­wać sło­wa, miał już pew­no­ść, że to lu­dzie. 

			Było ich trzech. No­si­li na twa­rzach ma­ski ob­wi­ąza­ne szma­ta­mi dla do­dat­ko­wej ochro­ny. Go­gli nie mógł od­ró­żnić od resz­ty ma­ski – były rów­nie sza­re i brud­ne, co szma­ty. Wy­szli z za­gaj­ni­ka i klęli gło­śno na kol­ce czar­no­cier­nia, któ­re po­ha­ra­ta­ły im płasz­cze. Je­den z nich ma­so­wał so­bie szy­ję. Kol­ce zo­sta­wi­ły mu krwa­wy ślad. Kir po­znał ich po gło­sach. Lu­dzie Tur­ku­cia. Pa­mi­ętał na­wet ich ksyw­ki, ale nie był jesz­cze pe­wien, któ­ry jest któ­ry.

			Za­uwa­ży­li go do­pie­ro po chwi­li. Kir był mały, a po­piół skrzęt­nie ob­le­pił jego ubra­nie i za­dbał o to, by zlał się z oto­cze­niem. Do­strze­gli go więc do­pie­ro wte­dy, gdy od­ci­ągnął ku­rek re­wol­we­ru i chrząk­nął ostrze­gaw­czo. My­ślał, że od razu chwy­cą za broń i za­czną strze­lać w jego stro­nę, i był go­to­wy, by strze­lić pierw­szy. Za­cho­wa­li się znacz­nie bar­dziej roz­wa­żnie. Nie rzu­ci­li się w bok, nie wy­ci­ągnęli bro­ni. Naj­ni­ższy po­wo­li pod­nió­sł ręce w górę i po­wie­dział:

			– Pax, pax! Ve­ni­mus, eee, kur­wa… pa­cem.

			Aha – po­my­ślał Kir – czy­li to je­den z tych głup­szych – Fu­ja­ra. 

			– Daj spo­kój, Fu­ja­ra – po­wie­dział, wci­ąż do nich mie­rząc. – Nie męcz się ła­ci­ną. Kogo spo­dzie­wasz się spo­tkać tak bli­sko Nory, że z nią wy­je­żdżasz? 

			Ni­ski noc­nik po­wo­li opu­ścił ręce i ści­ągnął szma­tę z ma­ski. Prze­ta­rł nią go­gle, by le­piej przyj­rzeć się temu, kto do nie­go ce­lo­wał. Prze­krzy­wił gło­wę i chwi­lę mu za­jęło, nim zo­rien­to­wał się, z kim ma do czy­nie­nia. 

			– Ró­żni no­cu­ją. Raz to na­wet je­den po nie­miec­ku ga­dał – po­wie­dział, si­ląc się na spo­koj­ny ton. Głos drżał mu jed­nak, ale nie ze stra­chu, a ra­czej zło­ści. Zro­zu­miał bo­wiem, że to nie on jako pierw­szy zna­la­zł ka­ra­wa­nę.

			– Skąd ty mo­żesz wie­dzieć, jak brzmi nie­miec­ki, sko­ro całe ży­cie w No­rze prze­sie­dzia­łeś?

			Fu­ja­ra po­dra­pał się po gło­wie i od­pa­rł trze­źwo:

			– Brzyd­ko i się nic z tego wy­znać nie da. Do Nory prze­cież tyle się ta­ła­taj­stwa z ca­łe­go świa­ta zje­żdża, że i Niem­ce się znaj­dą. 

			Jego dwóch kom­pa­nów z po­cząt­ku trzy­ma­ło po­tul­nie ręce w gó­rze, ale wy­star­czy­ło parę chwil, by od­zy­ska­li re­zon i – my­śląc, że Kir tego nie za­uwa­ży – po­wo­lut­ku za­częli je opusz­czać.

			Kir oczy­wi­ście za­uwa­żył i po­gro­ził im re­wol­we­rem. 

			– Wie­cie, kto ja je­stem? – za­py­tał. 

			– Wie­my – od­pa­rł Fu­ja­ra i pod­nió­sł ręce wy­so­ko w nie­bo. 

			Ręce kom­pa­nów po­wędro­wa­ły jego śla­dem, a z ka­żdym ru­chem z ubrań spa­dał im po­piół. 

			– Trzy­maj­cie łapy wy­so­ko, że­bym je do­brze wi­dział. O tak, znacz­nie le­piej. Sko­ro wie­cie, kto ja je­stem, to wie­cie, jak to się sko­ńczy. Te­raz so­bie pój­dzie­cie w swo­ją stro­nę, a ja w swo­ją i w No­rze wy­pi­je­my u Blu­ma swo­je zdro­wie. W po­rząd­ku?

			Fu­ja­ra prze­no­sił wzrok z Kira na czer­nia­ka, z czer­nia­ka na ka­ro­ce i zno­wu na Kira. Kręcił gło­wą nie­spo­koj­nie, a Kir wie­dział, co się w niej roi. 

			– Tur­kuć się pod­kur­wi – stwier­dził po­nu­ro Fu­ja­ra, ale rąk nie opu­ścił. 

			Kir wzru­szył ra­mio­na­mi. 

			– Duży jest. Po­ra­dzi so­bie z emo­cja­mi. 

			Fu­ja­ra wpa­try­wał się w lufę re­wol­we­ru i wa­żył szan­se. Tur­kuć to wa­riat i gdy­by do­wie­dział się, że jego lu­dzie na­wet nie spró­bo­wa­li ode­brać ka­ra­wa­ny Ki­ro­wi… 

			– Nie pró­buj, Fu­ja­ra – po­wie­dział Kir, wi­dząc, co się świ­ęci. – Wiesz, że cię tra­fię w ten głu­pi łeb.

			Fu­ja­ra wie­dział, ale to nie mia­ło wpły­wu na jego de­cy­zję, bo jak wi­ęk­szo­ść lu­dzi, kie­ro­wał się w ży­ciu splo­tem nie­ra­cjo­nal­nych za­ło­żeń, a nie su­chą wie­dzą. W No­rze wszy­scy wie­dzie­li, kim jest Kir i co po­tra­fi, ale z trud­nych do od­gad­ni­ęcia po­wo­dów Fu­ja­ra uznał, że szczęście stoi po jego stro­nie. Krzyk­nął i rzu­cił się do przo­du. Plan miał od­wa­żny. Chciał za­sko­czyć prze­ciw­ni­ka, wy­ci­ągnąć re­wol­wer i strze­lić. Jego to­wa­rzy­sze zro­zu­mie­li od razu, bo byli do­świad­czo­ny­mi noc­ni­ka­mi z wie­lo­ma no­ca­mi na kar­ku. Je­den sko­czył w lewo, dru­gi w pra­wo. Wszyst­ko ukła­da­ło się po my­śli lu­dzi Tur­ku­cia, aż do cza­su, gdy padł strzał. 

			Strze­lał Kir. Tak jak obie­cał, tra­fił Fu­ja­rę w łeb. Pro­sto w sza­re od po­pio­łu go­gle. Krew bry­zgnęła. Je­den z jego kum­pli krzyk­nął, dru­gi za­klął. Ten pierw­szy był szyb­szy w do­by­wa­niu bro­ni. Kir strze­lił mu w gar­dło. Noc­nik za­bul­go­tał i upa­dł do tyłu. Opa­rł się ple­ca­mi o bok wozu i wierz­gał no­ga­mi, dło­ńmi si­ęga­jąc do gar­dła, zu­pe­łnie nie wie­rząc w to, że umie­ra. 

			Ostat­ni wy­do­był w ko­ńcu broń, ale po­my­lił się. To nie był re­wol­wer, tyl­ko pio­run­nik. Pró­bo­wał strze­lać, ale bez uprzed­nie­go za­kręce­nia kor­bą me­cha­ni­zmu, z gru­bej lufy wy­do­był się tyl­ko ci­chy syk. Nie buch­nęło świa­tło ma­gne­zji. Zresz­tą, na­wet gdy­by buch­nęło, Kir nie był czer­nia­kiem. Nie bał się świa­tła. Mo­gło­by go może ośle­pić, gdy­by była noc, a on stał bli­sko. Ale był dzień, a czło­wiek Tur­ku­cia był da­le­ko. Mężczy­zna zdążył tyl­ko za­kląć ko­lej­ny raz, nim legł na zie­mi z dziu­rą po kuli w gło­wie. 

			Ten, któ­ry do­stał w gar­dło, wierz­gał jesz­cze i char­czał. Nie mógł zde­cy­do­wać się, czy po­wi­nien za­jąć się nową raną, czy ma­so­wać zra­nio­ną przez czar­no­cie­rń szy­ję. Chwy­tał się raz jed­nej, raz dru­giej. Pró­bo­wał się od­su­nąć, gdy Kir do nie­go pod­sze­dł, ale zdo­łał tyl­ko wsu­nąć się nie­co pod wóz. Wzro­kiem szu­kał re­wol­we­ru, któ­ry gdzieś mu wy­pa­dł. 

			– Spo­koj­nie, spo­koj­nie. Nie zo­sta­wię cię na pa­stwę czer­nia­ków, przy­ja­cie­lu – po­wie­dział Kir i wy­pa­lił mu w czasz­kę z przy­ło­że­nia. 

			Zo­sta­wie­nie tu­taj ko­go­kol­wiek ży­we­go nie by­ło­by god­ne po­rząd­ne­go chrze­ści­ja­ni­na i Kir mu­sia­łby się nie­źle na­po­cić, by wy­ja­śnić ta­kie po­stępo­wa­nie w cza­sie spo­wie­dzi. Może i chcie­li go za­bić, ale nie za­słu­gi­wa­li na spo­tka­nie z czer­nia­ka­mi. Spo­wied­nik zro­zu­mie, że Kir się bro­nił, ale za bez­dusz­ne okru­cie­ństwo po­tępi­łby go w czam­buł i może na­ka­zał stra­ce­ńczą piel­grzym­kę do Je­ro­zo­li­my. Ta­kiej po­ku­ty nie prze­ży­łby na­wet Kir, a zi­gno­ro­wa­nie jej… Wo­lał nie ry­zy­ko­wać. Od­kąd Bóg po­sta­no­wił wpro­wa­dzić świat w Cza­sy Osta­tecz­ne, war­to było tym moc­niej dbać o zba­wie­nie du­szy. Osta­tecz­ny ko­niec mógł prze­cież na­stąpić w ka­żdej chwi­li, a wraz z nim roz­po­cząłby się Sąd nad świa­tem. 

			Od­szu­kał re­wol­we­ry na­past­ni­ków. To były po­rząd­ne schmit­ty, ta­kie same jak jego. Tur­kuć nie szczędził gro­sza na swo­ich lu­dzi. Kir za­brał im też pasy z na­bo­ja­mi i prze­szu­kał do­kład­nie kie­sze­nie. Zna­la­zł ga­rść mo­net. Ni­ska cena za ży­cie. Kir wes­tchnął. Źle się dzia­ło, gdy miesz­ka­ńcy Nory za­bi­ja­li się na­wza­jem. Na­wet gdy szło o ko­goś tak głu­pie­go jak Fu­ja­ra i jego kom­pa­ni, to prze­cież Nor­nik jest Nor­nik. Je­śli oni prze­sta­ną o sie­bie dbać, wy­gi­ną jak Ki­jo­wia­nie.

			Wie­dzio­ny od­po­wie­dzial­no­ścią za swo­ich, prze­szu­kał po­now­nie ka­ra­wa­nę, tym ra­zem wy­pa­tru­jąc naf­ty. Cia­ła trze­ba było spa­lić. O ko­ro­nia­rzy niech się mar­twią ko­ro­nia­rze, ale lu­dźmi z Nory trze­ba się za­jąć od­po­wied­nio. Na­wet je­śli pró­bo­wa­li go za­bić i za­brać łup. Nie chciał, żeby sta­li się po­żyw­ką dla ja­kie­goś wil­ko–je­le­nia owład­ni­ęte­go przez czer­nię. 

			Przy­tar­gał cia­ła noc­ni­ków w jed­no miej­sce. Wspa­rł się pod boki i ode­tchnął ci­ężko. Zro­bił kwa­śną minę, gdy spoj­rzał na zma­sa­kro­wa­ne cia­ła pod­ró­żu­jących ka­ra­wa­ną. Jak ksi­ądz przy­ci­śnie, to trze­ba będzie też o tym po­wie­dzieć. Za­klął i wzi­ął się za tru­py pod­ró­żnych, ale wy­bie­rał tyl­ko te naj­mniej po­ha­ra­ta­ne. A wie­le ich nie było. Niech to szlag – po­my­ślał – cho­ler­ne uczyn­ki wo­bec cia­ła. Gdy­by nie to prze­klęte su­mie­nie, na­praw­dę zo­sta­wi­łby tu tych ko­ro­nia­rzy na pa­stwę czer­nia­ków. Oni by dla nie­go nie mie­li li­to­ści, tego był pe­wien. 

			Ka­żdą zna­le­zio­ną lam­pę opró­żniał z naf­ty, li­cząc, że ubra­nia szyb­ko się zaj­mą i nie za­cznie zno­wu pa­dać. Prze­że­gnał się i zmó­wił krót­ką mo­dli­twę. Na ko­niec spró­bo­wał wy­ja­śnić Panu Bogu, czym jest obro­na ko­niecz­na i dla­cze­go, jego zda­niem, nie za­słu­żył so­bie na wiecz­ne po­tępie­nie.

			Cia­ła za­jęły się szyb­ko i przez aro­ma­ty w ma­sce przeda­rł się nie­przy­jem­ny za­pach spa­lo­ne­go, ludz­kie­go mi­ęsa. Kir często prze­cho­dził obok miej­skie­go kre­ma­to­rium w No­rze, ale stam­tąd do­by­wał się za­pach cy­wi­li­zo­wa­ny – wy­mie­sza­ny z che­micz­ny­mi pre­pa­ra­ta­mi. Ten tu­taj był dzi­ki i dra­żni­ący. Nie ogląda­jąc się za sie­bie, ru­szył na po­szu­ki­wa­nia koni mar­twych noc­ni­ków. Wy­star­czy­ło parę mi­nut. Zo­sta­wi­li je przed za­gaj­ni­kiem. Ko­nie z Nory nie­na­wi­dzi­ły miejsc, gdzie pló­tł się czar­no­cie­rń. Trze­ba było wy­dać kro­cie na wierz­chow­ce, któ­re za­pusz­cza­ły się w ta­kie miej­sca. Mi­ło­ść Tur­ku­cia do swo­ich lu­dzi mia­ła swo­je gra­ni­ce. 

			W ju­kach nie zna­la­zł ni­cze­go god­ne­go uwa­gi. Parę flo­re­nów, strzel­by dźwi­gnio­we, za­pa­so­we ubra­nia i spo­ro kon­serw. Otwo­rzył no­żem jed­ną z nich i zja­dł. Zna­la­zł też ma­nier­ki i za­brał je ze sobą. Wody ni­g­dy dość na Ze­wnętrzu. W No­rze pły­nęło spo­ro pod­ziem­nych stru­mie­ni. Woda z nich była za­wsze czy­sta i orze­źwia­jąca. To, co pły­nęło w rze­kach Ze­wnętrza, zwłasz­cza po erup­cjach, nie mia­ło z gór­ską wodą nic wspól­ne­go. 

			Zna­la­zł też kil­ka fio­lek z czar­ną ma­zią, co w pierw­szej chwi­li nie­co go za­sko­czy­ło, ale wy­star­czy­ła chwi­la, by zo­rien­to­wał się, że to nie czy­sta czer­nia. Lu­dzie Tur­ku­cia nie wo­zi­li­by jej ze sobą, nie po­zwo­li­łby im na to. To była pseu­do­czer­nia – mie­sza­ni­na czer­ni i pta­siej krwi. Czy­sta czer­nia była zbyt cen­na i zbyt nie­obli­czal­na. No i po­zo­sta­wa­ła lo­do­wa­ta na­wet przy dłu­ższym trzy­ma­niu w dło­ni. Pseu­do­czer­nia ogrze­wa­ła się. Im wi­ęcej krwi, tym szyb­ciej. Ta tu­taj była cie­pła nie­ma­lże od razu. Han­dlarz mie­szał pew­nie czter­dzie­ści, a może i pi­ęćdzie­si­ąt, do jed­ne­go, nie przej­mu­jąc się zu­pe­łnie re­no­mą. Ta­kiej pseu­do­czer­ni trze­ba by­ło­by so­bie we­trzeć w dzi­ąsła na­praw­dę spo­ro, by po­czuć efekt. Kir wy­rzu­cił ją w krza­ki. Nie była mu do ni­cze­go po­trzeb­na. 

			Zja­dł jesz­cze jed­ną kon­ser­wę i po­sze­dł do swo­je­go ko­nia. Do Nory był ka­wał dro­gi. Spoj­rzał na ze­ga­rek kie­szon­ko­wy. Zbli­ża­ła się trze­cia. Wkrót­ce za­cznie się ściem­niać. ■

		


		
			Rozdział 2

			Ży­cie pod zie­mią, choć klu­czo­we dla prze­trwa­nia ludz­kie­go ga­tun­ku, oka­za­ło się być zgub­ne dla zdro­wia miesz­ka­ńców miejsc ta­kich jak Neo­fo­rum w gó­rach Tar­ta­ru czy Fon­ta­ine w Al­pach. Wiel­kie kom­plek­sy ja­skiń od­kry­te ta­mże, ow­szem, umo­żli­wi­ły ludz­ko­ści prze­ży­cie trud­nych lat Exo­du­su, wo­jen gło­do­wych, ka­ta­strof i wresz­cie ata­ków istot do­szczęt­nie przez czer­nię opa­no­wa­nych, ale obec­ne po­ko­le­nie miesz­ka­ńców pod­ziem­nych miast, zwa­nych po­gar­dli­wie no­ra­mi czy ja­ma­mi, jest wi­docz­nie ni­ższe wzro­stem, słab­sze, bar­dziej cho­ro­wi­te, mniej płod­ne i go­rzej ra­dzące so­bie z przy­jętą ogól­nie mo­ral­no­ścią niż ro­da­cy miesz­ka­jący na po­wierzch­ni. Oce­niam, że po­wo­dem tego jest brak świa­tła sło­necz­ne­go na­wet w ogra­ni­czo­nej po­sta­ci, a nie prze­kle­ństwo lub aro­gan­cja pierw­szych ge­ne­ra­cji Exo­du­su (tak, błęd­nie, m.in. A. Bloch w: „Za­czer­nie­nie zwie­rzęce”). 

			Ka­rol Po­żar­ski „O na­tu­rze czer­ni”

			Dwie noce pó­źniej, wcze­snym ran­kiem, Kir wje­chał do Nory jed­ną z mniej­szych bram. Koń le­d­wo się tu­taj mie­ścił. Nora mia­ła kil­ka bram wy­drążo­nych w ska­le, ale wszyst­kie poza głów­ną wy­gląda­ły ra­czej jak we­jścia do pie­cza­ry niż miej­skie bra­my. Przez głów­ną mo­gły wje­chać do środ­ka wozy, ale przez po­zo­sta­łe co naj­wy­żej chu­de ko­nie i ni­scy lu­dzie. W No­rze wszyst­kie ko­nie były chu­de, a wszy­scy lu­dzie ni­scy, co po­zwa­la­ło już na we­jściu od­se­pa­ro­wać Nor­ni­ków od zwy­kla­ków z po­wierzch­ni. Ci dru­dzy znacz­nie chęt­niej ko­rzy­sta­li z głów­nej bra­my, bo nie mu­sie­li ku­lić się w sio­dle. 

			 Kie­dyś mu­siał prze­pły­wać ka­na­ła­mi, by nikt go nie za­uwa­żył. Gdzieś na gra­ni­cy węchu wci­ąż czuł za­pach ście­ków, któ­ry po no­co­wa­niu utrzy­my­wał się przez dłu­gie dni. Te­raz wje­żdżał bez stra­chu i nie mu­siał na­wet da­wać ła­pó­wek stra­żni­kom. Mimo wszyst­ko i tak to ro­bił, bo wie­rzył, że po­rząd­ny chrze­ści­ja­nin do­brze żyje z lu­dźmi i dba o świ­ęte zwy­cza­je, ta­kie jak ko­rum­po­wa­nie miej­skich stra­żni­ków. 

			Od­sta­wił ko­nia do staj­ni i dał tro­chę gro­sza sta­jen­ne­mu. Rów­nież na wszel­ki wy­pa­dek, bo i sta­jen­ny wie­dział, kim jest Kir i dla kogo no­cu­je. Lecz go­dzien jest ro­bot­nik swo­jej za­pła­ty, zwłasz­cza taki wy­rwa­ny ze snu wcze­snym ran­kiem.

			Sta­jen­ny skło­nił się ni­sko i wró­cił do snu, a Kir wsze­dł w cia­sny, ciem­ny tu­nel. W od­da­li pe­łga­ły świa­te­łka ga­zo­wych la­tar­ni, ale w tu­ne­lu było nie­mal zu­pe­łnie ciem­no. Gdy­by tra­fił tu ktoś z po­wierzch­ni, to prze­jście cia­snym tu­ne­lem by­ło­by praw­dzi­wym kosz­ma­rem. Za­duch, ciem­no­ść i wil­goć dla ko­goś wy­cho­wa­ne­go pod sła­bym sło­ńcem mo­gły przy­po­mi­nać we­jście do Pie­kła. Kir na­zy­wał to miej­sce do­mem. 

			Ni­ko­go tu nie było, a wie­dział o tym, bo ka­żde­go by usły­szał. Jesz­cze w staj­ni ści­ągnął ma­skę i wsa­dził ją do wa­liz­ki. Roz­ma­so­wał czo­ło. Z przy­zwy­cza­je­nia za­ło­żył ciem­ne oku­la­ry i na­rzu­cił kap­tur. Nie mu­siał już tego ro­bić. Jego czar­ne oczy bez bia­łek, smo­li­ste wło­sy i ble­dziut­ka skó­ra po­ora­na czar­ny­mi ży­ła­mi wci­ąż przy­ci­ąga­ły wzrok, ale nikt nie od­wa­ży­łby się zwy­zy­wać go od smo­lu­chów czy pró­bo­wać okra­ść. No, może bar­dzo głu­pi lu­dzie, tacy jak Fu­ja­ra albo zwy­kla­ki. Ale zwy­kla­ków w No­rze było jak na le­kar­stwo, a Fu­ja­ra do­pa­lał się gdzieś na Ze­wnętrzu. 

			Wy­sze­dł z tu­ne­lu na uli­cę. La­tar­nie świe­ci­ły jak za­wsze, bez względu na porę dnia czy nocy, oświe­tla­jąc ścia­ny Nory żó­łta­wym, sła­bym świa­tłem. Kir wsze­dł mi­ędzy rzędy brzyd­kich ka­mie­nic, któ­re pi­ęły się aż pod ska­li­ste skle­pie­nie. Okna, w któ­rych pa­li­ło się świa­tło, mó­głby po­li­czyć na pal­cach jed­nej ręki. 

			Wcho­dząc tędy, mu­siał mi­nąć kre­ma­to­rium miej­skie. Odra­pa­ny bu­dy­nek bez okien, z któ­re­go da­chu wy­ra­sta­ły gru­be rury od­pro­wa­dza­jące dym i odór. Było ich tyle, że kre­ma­to­rium wy­gląda­ło jak be­to­no­wy jeż z dłu­gi­mi, gru­by­mi kol­ca­mi, a mimo to smród pa­lo­nych zwłok był świet­nie wy­czu­wal­ny. Cza­sem Kir za­sta­na­wiał się, czy wy­czu­wał go z po­wo­du swo­je­go nie­na­tu­ral­nie wy­ostrzo­ne­go węchu, czy czu­li go wszy­scy, a je­śli czu­li go wszy­scy, to ja­kim cu­dem miesz­ka­jący obok zdo­ła­li się do nie­go przy­zwy­cza­ić. Ro­zu­miał, że ka­żdy skra­wek prze­strze­ni był w No­rze na wagę zło­ta i tru­pów nie mo­żna było po­cho­wać, tyl­ko trze­ba było spa­lić, ale miesz­ka­nie wśród opa­rów śmier­ci było dla nie­go gor­sze na­wet od kąpie­li w ście­kach. 

			Kir ro­zej­rzał się jesz­cze raz, by de­fi­ni­tyw­nie upew­nić się, że nikt go nie śle­dzi. Pew­nych przy­zwy­cza­jeń nie mógł się po­zbyć na­wet po wie­lu la­tach względ­ne­go spo­ko­ju. Je­dy­ną isto­tą, jaką spo­tkał, był par­szy­wy pies stró­ża, drze­mi­ący przy we­jściu do ka­mie­ni­cy, w któ­rej miesz­kał Kir. Jak zwy­kle zo­stał przez psa do­kład­nie ob­szcze­ka­ny, ale zwierz nie zro­bił nic po­nad to. Trzy­mał się na bez­piecz­ną od­le­gło­ść, da­le­ko poza za­si­ęgiem bu­tów Kira. Noc­nik nie­na­wi­dził tych be­stii. W ni­czym nie przy­po­mi­na­ły wło­cha­tych psów o po­czci­wych py­skach z ry­cin ja­sno­wiecz­nych ksi­ążek. Bli­żej im było do ły­sych kre­tów o dłu­gich, wy­sta­jących z py­ska trój­kąt­nych zębach i krót­kich ogo­nach. Kir ni­g­dy nie prze­pu­ścił oka­zji, by ta­kie­go kop­nąć albo cho­ciaż rzu­cić czy­mś w pa­skud­ny pysk. Miał po temu po­wo­dy oso­bi­ste, ale prze­stał o nich my­śleć wie­ki temu i sta­ło się to tyl­ko ko­lej­nym przy­zwy­cza­je­niem z daw­nych cza­sów. Pies stró­ża, do­świad­czo­ny ko­pa­mi, bu­tel­ka­mi i ka­mie­nia­mi, ja­kie otrzy­my­wał od Kira przez ostat­nie dwa lata, był już na tyle mądry, by tyl­ko szcze­kać. Stró­ża ni­g­dzie nie było wi­dać, bo i on miał spo­ro do­świad­cze­nia i wie­dział, że le­piej się nie in­te­re­so­wać, kto wa­łęsa się o tej po­rze po obe­jściu. 

			Miesz­ka­nie Kira było za­dba­ne, jak ka­żde miesz­ka­nie, z któ­re­go ko­rzy­sta się rzad­ko i z ko­niecz­no­ści. Nie po­trze­bo­wał tu zbyt wie­lu me­bli, bo to nie był jego dom. Wy­star­czy­ło­by wła­ści­wie tyl­ko łó­żko, ki­bel i kran, ale za na­mo­wą Szczur­ka nie­co je urządził. Było więc tu dwa łó­żka, ca­łkiem wy­god­ny fo­tel, sza­fy pe­łne ubrań (do­bra­nych oczy­wi­ście przez Szczur­ka) i na­wet wan­na. Ta ostat­nia była naj­bar­dziej przy­dat­na. Pierw­sze, co zro­bił, to umył się, by uwol­nić się od za­pa­chu czer­ni, czer­nia­ków, śmier­ci, po­pio­łu i umie­ra­jące­go świa­ta. Bar­dzo do­kład­nie wy­szo­ro­wał całe cia­ło, bla­de, nie­mal bia­łe. Po­ora­ne stru­my­ka­mi czar­nych ży­łek. Na­wet styg­ma na wierz­chu jego pra­wej dło­ni była ich pe­łna. Dzi­ęki nim jego chrzciel­ne zna­mię wy­gląda­ło jak pa­jąk o wie­lu chu­dych od­nó­żach. Za­mek spraw­dził dwa razy, za­nim po­ło­żył się spać z re­wol­we­rem pod po­dusz­ką. Na szczęście nic mu się nie śni­ło, więc spał na tyle dłu­go, by od­po­cząć.

			Obu­dzi­ła go sy­re­na oznaj­mia­jąca za­ko­ńcze­nie noc­nej zmia­ny w fa­bry­ce Ka­li­now­skie­go, a po­tem prze­je­chał pierw­szy tram­waj dzien­ny i cała ka­mie­ni­ca za­częła się trząść, jak­by do­sta­ła zim­ni­cy. Za ka­żdym ra­zem, gdy ta tram­wa­jo­wa zim­ni­ca wstrząsa­ła bu­dyn­kiem, wspo­mi­nał roz­mo­wę ze Szczur­kiem i po­my­sły, żeby trzy­mać tu por­ce­la­nę, bo prze­cież co to za dom bez por­ce­la­ny. Tłu­ma­czył, że prze­cież to nie jest ich dom, a zresz­tą przy ka­żdym prze­je­ździe tram­wa­ju trzęsie się to nie­mi­ło­sier­nie i por­ce­la­na przy naj­wy­żej dru­gim kur­sie po­le­cia­ła­by na podło­gę. Wy­obra­żał so­bie te­raz sie­bie sprząta­jące­go szkla­ne szcząt­ki po pierw­szym wstrząsie i cie­szył się, że po­sta­wił na swo­im. Cza­sem mu się uda­wa­ło prze­ko­nać Szczur­ka do swo­je­go zda­nia, ale były to sy­tu­acje tak rzad­kie, że ka­żdą pie­lęgno­wał w pa­mi­ęci jak praw­dzi­wy skarb. 

			Na­lał so­bie spo­rą szklan­kę wody i otwo­rzył kon­ser­wę na śnia­da­nie. Przej­rzał sta­re wy­da­nie „Mo­ni­to­ra” dla za­bi­cia cza­su. Nie­ma­lże cały nu­mer był po­świ­ęco­ny wy­ko­na­niu wy­ro­ku śmier­ci na ka­ni­ba­lu Her­rin­gu, po­sta­ci tak ze­psu­tej, że wszyst­kie ga­ze­ty Rze­czy­po­spo­li­tej Na­ro­dów skru­pu­lat­nie re­la­cjo­no­wa­ły jego pro­ces. Umył się zno­wu, bo wci­ąż miał wra­że­nie, że pach­nie czer­nią, ubrał się i zsze­dł na tram­waj. Wy­glądał jak ro­bot­nik ja­dący do Ka­li­now­skie­go. Przy­naj­mniej z da­le­ka. Miał pru­ne­lo­wą ko­szu­lę, kasz­kiet i sze­ro­kie spodnie, jak wi­ęk­szo­ść pod­ró­żu­jących tram­wa­jem. Wy­ró­żnia­ły go ciem­ne oku­la­ry, ale prze­cież nie były w No­rze ni­czym szcze­gól­nym – mógł ubie­głe­go wie­czo­ru za­czer­nić się de­li­kat­nie i nie chcąc po­ka­zy­wać oczu, ukry­wał je za przy­dy­mio­nym szkłem. 

			W po­ran­nych tram­wa­jach pa­no­wał tłok i pach­nia­ło po­tem, ale Kir miał za­wsze spo­ro miej­sca dla sie­bie. Pod­ró­żu­jący wo­le­li wci­snąć się obok spo­co­ne­go ro­bot­ni­ka, wra­ca­jące­go z noc­nej zmia­ny, niż zbli­żyć do Kira. Nie cho­dzi­ło o to, że był noc­ni­kiem, bo to była ro­bo­ta jak ka­żda inna. No, może bar­dziej nie­bez­piecz­na. Nie cho­dzi­ło o za­pach czer­ni, któ­re­go na­wet wie­lo­krot­ne my­cie rąk nie mo­gło sprać. Trzy­ma­li się na dy­stans przez jego bia­łą jak kre­da twarz, na któ­rej ka­żda na­wet naj­mniej­sza ży­łka była czar­na i świet­nie wi­docz­na, two­rząc dzi­wacz­ne splo­ty. Był smo­lu­chem, dziec­kiem uro­dzo­nym przez za­czer­nio­ną ko­bie­tę, a od ta­kich trze­ba trzy­mać się z da­le­ka. Lu­dzie w tram­wa­jach, knaj­pach i na uli­cach nie byli dla nie­go nie­życz­li­wi, bo to bar­dzo nie­bez­piecz­ne być nie­życz­li­wym dla jemu po­dob­nych. Znacz­nie le­piej ich uni­kać, od­su­wać się jak naj­da­lej, prze­cho­dzić na dru­gą stro­nę uli­cy, znik­nąć w tu­ne­lu czy za­ułku. I przede wszyst­kim się nie ga­pić i nie ko­men­to­wać.

			Wy­sko­czył z tram­wa­ju przed wła­ści­wym przy­stan­kiem. Odra­pa­ne ka­mie­ni­ce ustąpi­ły schlud­nym, otyn­ko­wa­nym sze­re­gow­com. Świa­tła spo­rych ga­zo­wych lamp rzu­ca­ły cie­nie na bru­ko­wa­ną, sze­ro­ką uli­cę. Nie­to­pe­rze kłębi­ły się pod skle­pie­niem jak czar­na chmu­ra i pisz­cza­ły gło­śno. W tej dziel­ni­cy było dla nich sta­now­czo zbyt ja­sno i zbyt gło­śnio, ale to tu było spo­ro owa­dów że­ru­jących na reszt­kach z re­stau­ra­cji. Zro­bił so­bie spa­cer do knaj­py Żyda Blu­ma. No, wła­ści­wie do swo­jej knaj­py, bo ku­pił ją od Blu­ma, ale głu­po­tą by­ło­by wy­wa­lać sta­re­go ku­cha­rza i sa­me­mu pro­wa­dzić in­te­res, o któ­rym nie miał po­jęcia. Po­tra­fi­łby co naj­wy­żej opo­rządzić szczu­ra albo na­lać piwa, zaś sta­ry Blum całe ży­cie kro­ił, sie­kał, sma­żył, go­to­wał i pie­kł. 

			W knaj­pie było pra­wie pu­sto, nie li­cząc grup­ki mężczyzn pi­jących w kącie. Byli już nie­źle wsta­wie­ni i śpie­wa­li gór­ni­cze przy­śpiew­ki. Na wi­dok Kira je­den z nich wstał i za­czął do nie­go krzy­czeć, wska­zu­jąc pal­cem. Kir zi­gno­ro­wał go. To był wy­so­ki, bar­czy­sty mężczy­zna. Sta­now­czo zbyt wy­so­ki, by kto­kol­wiek mógł po­my­śleć, że uro­dził się w No­rze. A sko­ro tak, to nie znał zwy­cza­jów. Szczęśli­wie miał przy sto­li­ku do­brych przy­ja­ciół, któ­rzy na­tych­miast prze­sta­li śpie­wać i z po­mo­cą kuk­sa­ńców i prze­stępstw usa­dzi­li krew­kie­go kom­pa­na. Je­den po­kor­nie kiw­nął Ki­ro­wi gło­wą, a Kir od­wza­jem­nił po­zdro­wie­nie, choć po­jęcia nie miał, kim był ten roz­sąd­ny czło­wiek. 

			Oczy­wi­ście, że usły­szał, jak Szczu­rek się do nie­go pod­kra­da­ła, ale po­zwo­lił jej na to. Przy­sta­wi­ła mu pa­lec do ple­ców i po­wie­dzia­ła gro­źnie:

			– Łapy w górę! 

			Kir odło­żył po­wo­li wa­liz­kę i unió­sł ręce, a wte­dy Szczu­rek strze­li­ła do nie­go z pal­co­we­go re­wol­we­ru i za­śmia­ła się. Była bla­da i ni­ska, choć nie tak bla­da i nie tak ni­ska jak Kir. A, i nie mia­ła tak czar­nych wło­sów jak on. No i oczy­wi­ście mia­ła nor­mal­ne oczy, czer­wo­na­we jak wszy­scy w No­rze, a nie ta­kie dziw­ne i strasz­ne jak onyk­so­we śle­pia Kira. Wpraw­dzie dwa gór­ne zęby wy­sta­wa­ły jej nie­co, ale przy­naj­mniej były żó­łte, jak u wszyst­kich, a nie wy­gląda­ły jak grud­ki węgla. 

			Uści­snęli się i prze­szli na za­ple­cze. Kir ści­ągnął oku­la­ry i otwo­rzył wa­liz­kę. Szczu­rek scho­wa­ła sło­je z czer­nią do skryt­ki, wa­żąc je wcze­śniej w dło­ni i cmo­ka­jąc z uzna­niem. Za­kla­ska­ła i uśmiech­nęła się sze­ro­ko. Nie mu­siał jej chwa­lić, ale i tak to zro­bił. Dziew­czy­na prze­rwa­ła mu w pół sło­wa, mach­nęła ręką i za­gląd­nęła cie­kaw­sko do wa­liz­ki. 

			– Masz coś dla mnie?

			Kir przy­tak­nął i wy­jął ró­ża­niec zro­bio­ny z ko­lo­ro­wych ka­my­ków ró­żnej wiel­ko­ści. Szczu­rek uśmiech­nęła się sze­ro­ko, za­kręci­ła ró­ża­ńcem na pal­cu i scho­wa­ła pre­zent do kie­sze­ni. 

			– Jesz­cze pa­pie­ro­śni­cę so­bie we­zmę – po­wie­dzia­ła i si­ęgnęła do wa­liz­ki. 

			– Prze­cież nie pa­lisz – zdzi­wił się. 

			Szczu­rek pu­ści­ła mu oko i pod­rzu­ci­ła pa­pie­ro­śni­cę w dło­ni, wy­so­ko aż pod su­fit. Pa­pie­ro­śni­ca była duża i ci­ężka, ale dziew­czy­na zła­pa­ła ją zręcz­nie i otwo­rzy­ła ru­chem tak spraw­nym, jak­by pa­li­ła pacz­kę dzien­nie. Za­raz jed­nak skrzy­wi­ła się i z nie­ma­lże obrzy­dze­niem wrzu­ci­ła ją z po­wro­tem do wa­liz­ki.

			– Do­bra, nie chcę jed­nak. Fuj. 

			W środ­ku wy­gra­we­ro­wa­no go­dło Rze­czy­po­spo­li­tej Na­ro­dów – orła, li­lię, gry­fa i że­la­zną ko­ro­nę wpi­sa­ne w tar­czę z na­pi­sem „LEX EST REX”. Na­le­ża­ła pew­nie do ja­kie­goś praw­ni­ka, może na­wet urzęd­ni­ka in­sty­ga­tu­ry. Ta­kiej pa­pie­ro­śni­cy nikt w No­rze nie kupi. No, chy­ba że ja­kiś in­sty­ga­tor ko­ron­ny, ale z nimi Kir nie chciał mieć nic wspól­ne­go.

			– Wy­rzu­cę, jak będę wra­cał. Coś z tego jesz­cze chcesz? Może ten na­szyj­nik?

			Szczu­rek po­kręci­ła gło­wą. 

			– Wiesz, że nie no­szę. Od sre­bra mi się robi szy­ja czer­wo­na. 

			– Je­śli ci się ro­bi­ła czer­wo­na, to pew­nie nie było sre­bro. 

			– A to jest sre­bro?

			– Sko­ro miał to ktoś w ka­ra­wa­nie, to pew­nie tak. My­ślisz, że ja­kiś ko­ro­niarz no­si­łby pod­rób­kę?

			Szczu­rek za­my­śli­ła się na chwi­lę. Cmok­nęła. 

			– Do­bra, opchnę to so­bie. Da­waj li­sty! 

			Nim otwo­rzył pierw­szy, Szczu­rek była już ru­mia­na z pod­eks­cy­to­wa­nia. Li­sty były wia­do­mo­ścia­mi od praw­dzi­wych lu­dzi z ma­gicz­ne­go, nie­do­stęp­ne­go świa­ta, któ­re­go ni­g­dy nie zo­ba­czy na wła­sne oczy. Mo­gła co naj­wy­żej czy­tać o nim w ksi­ążkach, sta­rych wy­da­niach „Mo­ni­to­ra” i wła­śnie w li­stach przy­nie­sio­nych przez Kira. Szu­kał ich rów­nie moc­no, co czer­ni, wie­dząc, że może spra­wić sio­strze ra­do­ść. 

			Tym ra­zem przy­nió­sł ich ca­łkiem spo­ro, więc będzie mia­ła do­bry wie­czór. Będzie je czy­ta­ła po kil­ka razy, pró­bu­jąc so­bie wy­obra­zić, jak żyje się pod po­pie­la­tym nie­bem w Po­żo­ni lub wśród wież i sze­ro­kich ulic sto­łecz­nej Ra­wen­ny. Czu­ła wte­dy na twa­rzy po­wiew wia­tru i kro­ple desz­czu, o któ­rych na­czy­ta­ła się w ksi­ążkach Al­fre­da Gar­lan­da. 

			Kir za­czął od li­stu z reszt­ką pie­częci Rzecz­po­spo­li­tej Na­ro­dów na ko­per­cie. Ostał się na niej już tyl­ko ka­wa­łek gry­fa, resz­ta od­pa­dła. Ad­re­sa­tem był wy­dział sta­ro­stwa, a na ko­per­cie wid­niał wiel­ki, czer­wo­ny na­pis „NA CITO!”. Kir uznał, że nic cie­ka­we­go w tym li­ście nie znaj­dzie. In­for­ma­cje na­praw­dę wa­żne wió­zł po­sła­niec w swo­jej gło­wie, a w za­pie­częto­wa­nych li­stach pe­łnych okrągłych, urzędo­wych stwier­dzeń sła­no co naj­wy­żej dru­go­rzęd­ne wie­ści. Rze­czy­wi­ście, list zda­wał się być ko­lej­nym z se­rii po­na­gleń. Na dwóch stro­nach, za­pi­sa­nych drob­nym macz­kiem, zi­ry­to­wa­ny nadaw­ca punk­to­wał po­wo­dy, dla któ­rych pil­na do­sta­wa siar­ki jest ab­so­lut­nie nie­zbęd­na na po­trze­by Wojsk Ko­ron­nych. Nadaw­ca pro­sił, stra­szył, gro­ził i po­na­glał, ale nie wy­cho­dził poza ocie­ka­jące grzecz­no­ścią i sza­cun­kiem urzędo­we ramy. Je­dy­nym frag­men­tem, któ­ry mógł jak­kol­wiek przy­dać się Ki­ro­wi, był ten za­wie­ra­jący ca­łkiem do­kład­ną pro­gno­zę po­go­dy na ko­lej­ny mie­si­ąc, ze szcze­gó­ła­mi prze­wi­du­jącą zbli­ża­jącą się zimę. Będzie mógł po­rów­nać ją z tą, za któ­rą sło­no pła­cił Fran­zo­wi i le­piej będzie dla Fran­za, je­że­li będą się zga­dzać. 

			– A do Gru­be­go ni­cze­go nie ma? – za­cie­ka­wi­ła się Szczu­rek. – Tak cze­kał na tę ka­ra­wa­nę. 

			Kir wzru­szył ra­mio­na­mi. 

			– Może nie cze­kał na li­sty albo mu je czer­nia­ki zja­dły ra­zem z po­sła­ńcem. To­war roz­wle­kły sze­ro­ko, mo­głem cze­goś nie za­uwa­żyć. Jak mu za­le­ży, to wy­pu­ści dzi­siaj swo­ich na Ze­wnętrze i niech szu­ka­ją. 

			Dru­gi list był wręcz ide­al­nym pre­zen­tem dla Szczur­ka. Stu­dent agro­no­mii, ewi­dent­nie z ni­ższych lat, za­chwy­cał się Po­żo­nią. Kir prze­bie­gł wzro­kiem i od razu od­dał go dziew­czy­nie. Jej ru­mie­niec stał się jesz­cze bar­dziej ru­mia­ny, a Szczu­rek uto­nęła w lek­tu­rze. Jak go­ńczy pies chwy­ta­ła łap­czy­wie ka­żde sło­wo i nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od kart­ki, od­da­ła Ki­ro­wi list, któ­ry czy­ta­ła wcze­śniej, zu­pe­łnie jej nie­zaj­mu­jący. Tre­ść i dla Kira wy­da­ła się nud­na, ale otwo­rzył sze­rzej oczy, wi­dząc nadaw­cę i ad­re­sa­ta. Kir trzy­mał w dło­niach list nun­cju­sza do czci­god­ne­go go­spo­da­rza pro­ka­te­dry kra­kow­skiej, ksi­ędza ka­no­ni­ka Ja­ku­ba Dres­sle­ra. Noc­nik nie­zbyt się wy­zna­wał w teo­lo­gii i spra­wach ku­rii, ale wie­dział jed­no: z ksi­ędzem ka­no­ni­kiem opła­ca się do­brze żyć, a nic tak nie wzmac­nia wi­ęzi jak drob­ne przy­słu­gi. Dres­sler był częścią nie­świ­ętej trój­cy, rządzącej pie­kłem Nory. On, sta­ro­sta Cie­cier­ski i Gru­ba­sy pa­no­wa­li nad wszyst­kim, co się w No­rze dzia­ło. Ci ostat­ni zresz­tą byli tym bar­dziej try­ni­tar­ni, że sami wy­stępo­wa­li w trzech oso­bach. 

			Kir da­ro­wał so­bie roz­wa­ża­nia nun­cju­sza o ko­niecz­no­ści ka­sa­ty pro­ka­te­dry i odło­żył list na bok. Po­sta­no­wił, że bez zwło­ki zwró­ci go Dres­sle­ro­wi. Ksi­ądz ka­no­nik ce­nił so­bie ta­kie uczyn­ki znacz­nie bar­dziej niż naj­bar­dziej so­wi­te ofia­ry. Pła­ci­li prze­cież wszy­scy, nie­rzad­ko nie szczędząc gro­sza, ale nie ka­żdy miał oka­zje wes­przeć Dres­sle­ra oso­bi­ście. Ksi­ędza nie­któ­rzy na­zy­wa­li Sło­niem, nie tyl­ko dla­te­go, że miał wiel­kie uszy i dłu­gi nos jak sło­nie z ja­sno­wiecz­nych ry­cin, ale głów­nie dla­te­go, że ni­cze­go nie za­po­mi­nał. 

			– Po­je­cha­ła­bym do Po­żo­ni – po­wie­dzia­ła na­gle Szczu­rek i tak ci­cho, jak­by nie chcia­ła, żeby usły­szał. 

			Ale usły­szał, bo on sły­szał wszyst­ko. 

			– Do­brze – po­wie­dział bez na­my­słu. Nic go to nie kosz­to­wa­ło, bo wie­dział, że Szczu­rek ni­g­dzie nie po­je­dzie.

			Nie cho­dzi­ło o to, że nie było ich stać. Te­raz to mo­gli­by na­wet wy­na­jąć całą ka­ra­wa­nę z set­ką ręba­jłów i zna­le­źć się w Po­żo­ni dwa razy szyb­ciej niż ja­dąc ty­po­wą ka­ra­wa­ną. Cho­dzi­ło o to, że to było ty­po­we ga­da­nie Szczur­ka. Od­kąd pa­mi­ętał, ci­ągle pla­no­wa­ła, że w ko­ńcu od­wie­dzi mia­sto poza Norą i za­wsze re­zy­gno­wa­ła. Po­wo­dów znaj­do­wa­ła set­ki. Naj­pierw nie chcia­ła zo­sta­wić mat­ki, po­tem nie chcia­ła zo­sta­wić jego, w ko­ńcu nie chcia­ła zo­sta­wić sta­re­go Blu­ma i jego knaj­py… Ale ten praw­dzi­wy po­wód był tyl­ko je­den. Bała się. Ni­g­dy jej nie za­py­tał, czy boi się o sie­bie, czy ra­czej o to, że wy­pie­lęgno­wa­na wi­zja cu­dow­ne­go mia­sta roz­sy­pie się z chwi­lą wjaz­du do mia­sta.

			W Po­żo­ni z ma­rzeń Szczur­ka na pew­no nie by­ło­by za­du­chu i stęchłe­go smro­du Nory. Na pew­no nie by­ło­by zim­no jak w psiar­ni Li­sic­kie­go. Lu­dzie cho­dzi­li­by ubra­ni w ele­ganc­kie stro­je, a po­piół, na­wet gdy­by le­ciał z nie­ba, to nie gry­złby w oczy, tyl­ko do­da­wał mia­stu uro­ku i ma­gii. Ach, no i na pew­no wszy­scy by­li­by dla niej mili i nie wy­zy­wa­li od nor­nic, śmie­jąc się z bla­dej skó­ry i czer­wo­nych oczu. 

			– Na­praw­dę po­ja­dę, te­raz już na pew­no – po­wie­dzia­ła to ra­czej do sie­bie niż do nie­go. Po chwi­li zaś do­da­ła nie­pew­nie: – Gdy­byś chciał…

			Po­ło­żył dłoń na jej ra­mie­niu. Uśmiech­nął się naj­ser­decz­niej, jak po­tra­fił, po­ka­zu­jąc czar­ne zęby, i po­kręcił gło­wą. Nie chciał je­chać. Miał w gło­wie zu­pe­łnie inną Po­żoń niż ona. Czu­łby się o wie­le bez­piecz­niej na Ze­wnętrzu, kry­jąc się przed czer­nia­ka­mi, niż tam.

			– Je­że­li chcesz po­je­chać, to po­roz­ma­wiam z Gru­bym Li­sza­jem i to zor­ga­ni­zu­je­my od­po­wied­nio. Mo­gli­by­śmy na­wet zdążyć przed zimą, gdy­by wszyst­ko po­szło spraw­nie.

			Szczu­rek uśmiech­nęła się na tyle smut­no, że Kir już wie­dział, że ni­g­dzie nie po­je­dzie. 

			Ko­lej­ne li­sty od­da­wał Szczur­ko­wi tyl­ko po rzu­ce­niu na nie okiem. Nie zna­la­zł bo­wiem ni­cze­go, co by­ło­by przy­dat­ne dla nie­go. Li­sty han­dlo­we, de­cy­zje urzędów, za­mó­wie­nia i po­na­gle­nia. Po­pro­si ja­kie­goś mło­dzi­ka, żeby roz­nió­sł je po ad­re­sa­tach. Dla Kira to były śmie­ci, a dla tych lu­dzi to mo­gły być spra­wy ży­cia i śmier­ci.

			Na za­ple­cze we­szła nowa po­słu­gacz­ka, Gorz­ka. Wi­dząc ich czy­ta­jących, za­trzy­ma­ła się w pół kro­ku, za­czer­wie­ni­ła, skło­ni­ła ni­sko i wy­co­fa­ła, prze­pra­sza­jąc ci­cho. Szczu­rek za­wo­ła­ła ją i po­zwo­li­ła za­brać mio­tłę i wia­dro. Gdy dziew­czy­na za­mknęła za sobą drzwi, Szczu­rek uśmiech­nęła się do za­sko­czo­ne­go i znie­sma­czo­ne­go Kira. Noc­nik nie lu­bił, gdy ktoś wcho­dził bez pu­ka­nia, bo mógł przy­pad­kiem zo­ba­czyć coś, cze­go nie po­wi­nien, i trze­ba by­ło­by ten pro­blem ja­koś roz­wi­ązać. 

			– Ona jest w po­rząd­ku – po­wie­dzia­ła Szczu­rek, czu­jąc na so­bie spoj­rze­nie Kira. – Od­wra­ca wzrok, kie­dy trze­ba, nie gada za dużo. Zresz­tą i Blum ją zna, i mło­dy od Ka­rol­ka. I pew­nie jak­byś po­py­tał…

			Kir mach­nął ręką. 

			– Do­brze, już do­brze. Jak mó­wisz, że jest w po­rząd­ku, to jest w po­rząd­ku. Nie po­trze­bu­ję re­fe­ren­cji in­nych niż two­je. 

			Spoj­rza­ła na nie­go nie­co za­sko­czo­na. Ro­ze­śmia­ła się. 

			– Kur­de, Kir, nie­po­trzeb­nie uczy­łam cię czy­tać. Gdzieś ty zo­ba­czył te „re­fe­ren­cje”? 

			On też się uśmiech­nął. 

			– Mam co­raz bo­gat­szy wo­ka­bu­larz, sio­strzycz­ko.

			Prze­gląda­li li­sty jesz­cze przez ja­kiś czas, a po­tem Szczu­rek dała mu zupy grzy­bo­wej i po­szła opo­rządzać knaj­pę ze słu­żbą. Cza­sem za­sta­na­wiał się, po co ona tu jesz­cze pra­cu­je, sko­ro mo­gła­by po pro­stu sie­dzieć w domu i żyć z jego pie­ni­ędzy. Ale wte­dy pew­nie ona za­da­ła­by mu to samo py­ta­nie – po co jesz­cze bie­ga po no­cach za czer­nią i fan­ta­mi? Prze­cież mó­głby żyć jak je­den z Gru­ba­sów, bez ry­zy­ka, że tym ra­zem cze­goś nie doj­rzy albo nie do­sły­szy i gdzieś na pust­ko­wiach za­ko­ńczy się hi­sto­ria Kira z Nory. Knaj­pa i ka­mie­ni­ce da­ły­by mu kom­fort ży­cia ren­tie­ra.

			A jed­nak ci­ągle go pcha­ło na Ze­wnętrze. Tro­chę z przy­zwy­cza­je­nia i bra­ku po­my­słu na inne ży­cie, a tro­chę dla­te­go, że cho­ćby po­sia­dł całe bo­gac­two Nory, ni­g­dy nie zo­sta­nie przy­jęty do eli­ty. Nie, smo­luch o czar­nych śle­piach, któ­re­go mat­ka na­cie­ra­ła się czer­nią w ci­ąży, nie zo­sta­nie za­ak­cep­to­wa­ny na­wet przez trzęsących pó­łświat­kiem Gru­ba­sów, a co do­pie­ro mó­wić o ksi­ężach, raj­cach czy urzęd­ni­kach. Li­mit szczęścia osi­ągnął, gdy uro­dził się żywy i prze­żył do do­ro­sło­ści. Mu­siał za­do­wo­lić się dziw­nym sta­tu­sem ko­goś, kogo nie mo­żna zi­gno­ro­wać, ale nie trze­ba lu­bić. Był zbyt bo­ga­ty i zbyt sil­ny. Na­wet Gru­ba­sy się z nim li­czy­ły. Wie­dział też, że gdy lo­kaj po­wie ksi­ędzu Dres­sle­ro­wi, kto do nie­go przy­był, ten spo­tka się z nim bez zbęd­nej zwło­ki, na­wet je­śli po­my­śli so­bie to i owo. Było mu wszyst­ko jed­no, czy Dres­sler ro­bił to z sza­cun­ku, wy­ra­cho­wa­nia czy stra­chu.

			Po­sze­dł do nie­go w po­rze obia­du, któ­ry, jak wszy­scy w No­rze wie­dzie­li, ksi­ądz ka­no­nik ja­dał w wy­twor­nej, jak na stan­dar­dy Nory, re­stau­ra­cji przy uli­cy Świ­ęte­go Jo­achi­ma z Fio­re. Kir nie wsze­dł do środ­ka. Nie mó­głby, ot tak, usi­ąść przy sto­le z ksi­ędzem ka­no­ni­kiem, wy­szcze­rzyć czar­nych zębów i po­ło­żyć na sto­le li­sty. Go­ście re­stau­ra­cji, a pew­nie i ob­słu­ga, opo­wia­da­li­by o tym zda­rze­niu przez ko­lej­ny rok, plot­ka uro­sła­by do roz­mia­rów wiel­kie­go czer­nia­ka i po­wo­li po­że­ra­ła do­bre imię ksi­ędza ka­no­ni­ka. 

			Wsze­dł na tyły, tam, gdzie słu­żba ku­chen­na wy­rzu­ca­ła od­pad­ki, i dał w łapę kuch­ci­ko­wi, by za­wo­łał sze­fa. Znał go. Blum po­pro­sił kie­dyś Kira o po­ła­ma­nie mu ku­la­sów w od­we­cie za ja­kąś bzdu­rę, cze­go Kir nie zro­bił. Za­miast ła­ma­nia ko­ści wy­star­czy­ła grzecz­na roz­mo­wa, bo bia­ła jak płót­no i po­ora­na czar­ny­mi ży­ła­mi twarz Kira o czar­nych śle­piach po­tra­fi­ła być nie­sły­cha­nie prze­ko­nu­jąca w biz­ne­so­wych ne­go­cja­cjach. 

			Szef re­stau­ra­cji zdążył się moc­no spo­cić od mo­men­tu, kie­dy zo­ba­czył Kira, do po­da­nia mu dło­ni. Dłoń była tak lep­ka od potu, jak­by re­stau­ra­tor mu­siał sa­mo­dziel­nie ob­ra­biać mi­ęso i nie zdążył wy­czy­ścić jej z krwi i ślu­zu. Styg­ma na jego dło­ni była głębo­ka. Ka­płan, za­miast kil­ku kro­pel roz­grza­ne­go krzy­żma, przy­ło­żył mu chy­ba do dło­ni pło­mień mrocz­ni­cy. 

			Kie­dy Kir wy­ja­śnił, o co mu cho­dzi, re­stau­ra­tor uspo­ko­ił się i pstryk­nął pal­ca­mi na kuch­ci­ka. Ten po­bie­gł po kel­ne­ra. Tam­ten po kon­sje­rża. Kon­sje­rż przy­go­to­wał za­cisz­ny po­kój nad re­stau­ra­cją, by zna­mie­ni­ci go­ście mo­gli po­roz­ma­wiać spo­koj­nie. Po­tem ła­ńcuch trans­fe­ru in­for­ma­cji po­wtó­rzył się i kuch­cik przy­bie­gł do sze­fa, mel­du­jąc, że wszyst­ko go­to­we. Szef re­stau­ra­cji oso­bi­ście od­pro­wa­dził Kira do gu­stow­ne­go po­ko­iku i za­pro­po­no­wał na­wet ca­łkiem dro­gą wód­kę bo­ro­wi­ko­wą do pi­cia. Kir po­dzi­ęko­wał. Al­ko­hol źle na nie­go dzia­łał. Otępiał go i spra­wiał, że noc­nik sta­wał się sen­ny. 

			Roz­sia­dł się na so­fie i wy­ci­ągnął kie­szon­ko­we wy­da­nie „Pie­śni o Ro­lan­dzie”. Szczu­rek po­wta­rza­ła, że jak czło­wiek nie czy­ta, to za­po­mi­na li­ter, więc Kir czy­tał, kie­dy tyl­ko mógł i co tyl­ko miał pod ręką. Umie­jęt­no­ść czy­ta­nia dla ko­goś, kto no­co­wał, była klu­czo­wa. Mógł sa­mo­dziel­nie czy­tać ko­mu­ni­ka­ty w „Mo­ni­to­rze”, za­po­zna­wać się z pro­gno­za­mi po­go­dy, ra­por­ta­mi ar­mii i ostrze­że­nia­mi władz. 

			Świe­ce da­wa­ły sła­be świa­tło, ale on i tak go nie po­trze­bo­wał. Pe­łga­jący pło­mień na­wet mu nie­co prze­szka­dzał i le­piej by mu się czy­ta­ło bez nie­go. Wi­dział w ciem­no­ści le­piej niż nie­je­den noc­ny zwierz. 

			O okno pac­nął nie­to­perz. Zwie­rzę otrze­pa­ło się na pa­ra­pe­cie i po­le­cia­ło da­lej. Kir pod­nió­sł na chwi­lę wzrok znad ksi­ążki. Nic spe­cjal­ne­go. W No­rze było pe­łno tych la­ta­jących szczu­rów. Ich mi­ęso było nie­szcze­gól­nie smacz­ne, wo­lał już te cho­dzące na czte­rech ła­pach. 

			Ksi­ądz ka­no­nik po­ja­wił się w to­wa­rzy­stwie sze­fa re­stau­ra­cji aku­rat w mo­men­cie, gdy woj­ska Ka­ro­la Wiel­kie­go przy­by­wa­ły na pole bi­twy. Kir odło­żył ksi­ążkę i ukło­nił się. Dres­sler ode­zwał się pierw­szy. 

			– Niech będzie po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus. 

			Kir od­po­wie­dział i uści­snął wiel­ką dłoń ksi­ędza ka­no­ni­ka. Jego styg­ma była podłu­żna i ko­ńczy­ła się głębo­ko w ręka­wie bia­łej su­tan­ny. Ksi­ądz Dres­sler w pe­łni za­słu­gi­wał na swój przy­do­mek. Był ogrom­ny, zwłasz­cza w po­rów­na­niu z dość podłe­go wzro­stu Ki­rem. No­sił się skrom­nie. Na bia­łą su­tan­nę na­rzu­cił ko­żu­szek. Żad­nych pie­rście­ni czy ła­ńcusz­ków, ni­cze­go, co mo­gło­by jak­kol­wiek pod­kre­ślić jego wy­so­ki sta­tus. Kir z ca­łych sił po­wstrzy­my­wał się, by nie ga­pić się na jego wiel­kie uszy. 

			Kir po­że­gnał ski­nie­niem gło­wy sze­fa re­stau­ra­cji. Po­my­ślał, że trze­ba mu się będzie ja­koś od­wdzi­ęczyć, bo nie ro­bił pro­ble­mów i za­cho­wał się, jak trze­ba. Był na tyle wy­so­ki, że mó­głby na­wet nie być Nor­ni­kiem. A je­śli tak, to do­brze się do­sto­so­wał i war­to to na­gro­dzić. 

			– Jan wspo­mniał, że chcesz mi od­dać coś, co na­le­ży do mnie – ksi­ądz ode­zwał się ba­so­wym gło­sem i choć mó­wił ci­cho, to Ki­ro­wi zda­wa­ło się, że wnętrz­no­ści re­zo­nu­ją mu od jego słów. 

			Kir kiw­nął gło­wą i od­dał mu list. Z lu­dźmi po­kro­ju Dres­sle­ra nie war­to wcho­dzić w małe, nic nie­zna­czące roz­mów­ki o po­go­dzie czy je­dze­niu. Z ta­ki­mi lu­dźmi roz­ma­wia się szyb­ko, bo ich czas jest cen­ny. Ksi­ądz ka­no­nik wy­do­był mo­nokl i z tru­dem od­czy­tał tre­ść w sła­bym świe­tle świec. Gdy sko­ńczył, wy­ci­ągnął śnie­żno­bia­łą chust­kę z ręka­wa su­tan­ny i za­czął wy­cie­rać mo­nokl, pa­trząc na Kira py­ta­jąco. Ocze­ki­wał, że Kir poda swo­ją cenę.

			– To drob­na przy­słu­ga. Nic ta­kie­go – po­wie­dział noc­nik, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. 

			Dres­sler prych­nął. Zło­żył nie­dba­le list i wsa­dził go so­bie do kie­sze­ni ko­żusz­ka. 

			– Drob­na przy­słu­ga jest wte­dy, kie­dy przy­nie­siesz mi bu­łkę, bo aku­rat prze­cho­dzi­łeś obok pie­kar­ni i po­my­śla­łeś, że sta­ry Dres­sler może się ucie­szyć. Ty prze­cha­dza­łeś się nocą po­mi­ędzy czar­ta­mi. To są sy­tu­acje nie­po­rów­ny­wal­ne. – Zmru­żył oczy i do­dał po­nu­ro: – Nie lu­bię być dłu­żni­kiem w ta­kich sy­tu­acjach. 

			Kir uśmiech­nął się naj­ser­decz­niej, jak po­tra­fił, ale bez po­ka­zy­wa­nia zębów. 

			– Nie jest ksi­ądz moim dłu­żni­kiem. Do­bry chrze­ści­ja­nin spe­łnia do­bre uczyn­ki, tak wo­bec cia­ła, jak wo­bec du­cha i Ko­ścio­ła. Mnie nada­rzy­ła się oka­zja, by spe­łnić taki i to wszyst­ko. Mam na­dzie­ję, że przy­da się ksi­ędzu ten list. 

			Ksi­ądz Dres­sler mie­rzył go jesz­cze chwi­lę wzro­kiem, pró­bu­jąc przej­rzeć in­ten­cje. Tarł mo­nokl chust­ką, jak­by nie mógł po­zbyć się z nie­go nie­wi­dzial­ne­go bru­du. W ko­ńcu chy­ba uwie­rzył, bo scho­wał go i po­wie­dział:

			– Po­rząd­ny z cie­bie czło­wiek, Ma­cie­ju. 

			Kir rzad­ko sły­szał, by ktoś wy­po­wia­dał jego imię chrzciel­ne. Od­kąd pa­mi­ętał, był Ki­rem. Szczu­rek mó­wi­ła, że to przez te jego czar­ne oczy, za­sło­ny dla zma­rłej du­szy. Sama tego na pew­no nie wy­my­śli­ła, mu­siał jej to prze­my­cić do gło­wy dok­tor Choj­na, wła­ści­ciel ksi­ęgar­ni, w po­śled­nim to­mi­ku po­ezji. Mało osób wie­dzia­ło, ja­kie imię nosi Kir, ale ksi­ądz ka­no­nik pa­mi­ętał imio­na wszyst­kich, któ­rych ochrzcił. Praw­dzi­wie sło­nio­wa pa­mi­ęć. 

			– A list, rze­czy­wi­ście, bar­dzo cie­ka­wy – ci­ągnął ka­no­nik. – Rzu­ci­łem okiem, bo w tym świe­tle le­d­wo wi­dzę. Ale na­wet nie mu­szę czy­tać, kto się pod­pi­sał. Czci­god­ny nun­cjusz ma dra­żni­ącą ma­nie­rę roz­wle­ka­nia pro­stej od­po­wie­dzi na kil­ka stron, a prze­cież mowa mia­ła być „tak, tak, nie, nie”. Wi­dać, w Cza­sach Osta­tecz­nych, sło­wa na­sze­go Pana źle się ze­sta­rza­ły. Przy­naj­mniej w nun­cja­tu­rze. Będę mu­siał się bar­dzo po­sta­rać, by osi­ągnąć rów­nie po­to­czy­sty styl. 

			– Nie znam się aż tak do­brze na spra­wach Ko­ścio­ła – po­wie­dział Kir, a ksi­ądz ka­no­nik spoj­rzał na nie­go tak, jak­by pro­sił, by nie ro­bił z nie­go dur­nia. 

			– Dzi­siaj bar­dzo trud­no zna­le­źć ja­kąś spra­wę, któ­ra nie jest spra­wą Ko­ścio­ła. Nie mo­głeś nie za­uwa­żyć Apo­ka­lip­sy, sko­ro wy­cho­dzisz z Nory na pust­ko­wia.

			Kir po­ki­wał gło­wą. Za­uwa­żył.

			– Po­mi­ędzy mną a czci­god­nym nun­cju­szem jest drob­ny spór co do przy­szło­ści pro­to­ka­te­dry wa­wel­skiej w No­rze – wy­ja­śnił ksi­ądz ka­no­nik. – Gdy upa­dał Kra­ków, to bi­skup schro­nił się, co praw­da, tu­taj, ale to już było tak daw­no, któż to może pa­mi­ętać. Ja­ski­nie, nory, jamy… To nie przy­stoi sie­dzi­bie bi­sku­pów kra­kow­skich. Nun­cjusz wi­dzia­łby więc pro­to­ka­te­drę w Po­żo­ni, a mnie, zgod­nie z li­te­rą pra­wa, wy­zna­czył ter­min na od­po­wie­dź. Ter­min, któ­ry bez wąt­pie­nia upły­nąłby, gdy­byś tego li­stu nie zna­la­zł na pust­ko­wiach i nie od­dał w moje ręce. Ży­je­my w trud­nych cza­sach, nun­cjusz nie cze­ka­łby na moją od­po­wie­dź, a ja nie mó­głbym mieć mu tego za złe. Musi prze­cież dbać o znacz­nie wi­ęcej pie­czar i jam niż ta na­sza. Ko­lej­nym li­stem by­ła­by de­cy­zja o ka­sa­cie. 

			– Więc cho­dzi o wła­dzę – orze­kł Kir. 

			Dres­sler za­śmiał się. 

			– Tak, cho­dzi po pro­stu o wła­dzę. – Pac­nął wiel­ką łapą Kira w ple­cy w jo­wial­nym ge­ście, co noc­nik po­czy­tał za gest po­twier­dza­jący za­ufa­nie. – Po­wiedz mi le­piej, czy w cza­sie swo­jej, hmm, wy­ciecz­ki wi­dzia­łeś ko­goś ży­we­go? 

			Kir wzru­szył ra­mio­na­mi. 

			– Nie, tyl­ko ty­po­we szcząt­ki ka­ra­wan. Ni­ko­go ży­we­go bym tam nie zo­sta­wił. Tak się nie robi. 

			Ksi­ądz ka­no­nik prze­że­gnał się. 

			– Oby do­bry Bóg miał w opie­ce ich du­sze i nie po­zwo­lił, by czar­ty wzi­ęły ich na słu­żbę. Po­wiedz, czy spra­wi ci kło­pot opi­sa­nie tego miej­sca, gdzie zna­la­złeś ka­ra­wa­nę? To bar­dzo uła­twi pra­cę na­szym chłop­com gro­bo­wym. Nie będą się mu­sie­li tu­łać po pust­ko­wiach. Wy­ślę wia­do­mo­ść. 

			Kir wzru­szył ra­mio­na­mi. 

			– Niech ksi­ądz robi, co uzna za wła­ści­we. Po­mo­gę. 

			– Do­bry z cie­bie czło­wiek, Ma­cie­ju. Do­bry chrze­ści­ja­nin. Spe­łniasz uczyn­ki wo­bec cia­ła. Tak trze­ba, mój dro­gi. Trze­ba po­ma­gać, gdy tyl­ko nada­rzy się oka­zja. Pa­mi­ętaj o tym. ■

		


		
			Rozdział 3

			Pseu­do­czer­nia wda­rła się prze­bo­jem tak na najświet­niej­sze sa­lo­ny Rze­czy­po­spo­li­tej Na­ro­dów, jak i do naj­po­śled­niej­szych przy­byt­ków, staj­ni i za­ułków. Po­pu­lar­ny nar­ko­tyk roz­ple­nił się we wszyst­kich mia­stach i sta­no­wi dzi­siaj pla­gę nie mniej gro­źną niż czer­nia wła­ści­wa (te­ne­bria). Przy tym trud­no mó­wić o jed­nej pseu­do­czer­ni. Mamy ra­czej na my­śli sze­reg en­de­micz­nych mie­sza­nek. Po­żoń zna­na jest z ko­rzy­sta­nia z krwi ka­czej. Ra­wen­na upodo­ba­ła so­bie krew psią. Lyon go­łębią, Wie­deń by­czą lub kro­wią. Wspól­nym mia­now­ni­kiem jest spo­sób wy­twa­rza­nia, któ­ry wy­ma­ga pew­nej wie­dzy z za­kre­su che­mii oraz, co oczy­wi­ste, do­stępu do czer­ni wła­ści­wej. 

			Ka­rol Po­żar­ski, „O na­tu­rze czer­ni”

			W sa­lo­nie było bar­dzo ja­sno, bo z ca­łe­go domu przy­nie­sio­no lam­py i świe­ce, by do­brze oświe­tlić ba­ła­gan. Bo­ga­to obi­te krze­sła spro­wa­dza­ne z Ra­wen­ny były prze­wró­co­ne, z drew­nia­nych re­ga­łów pro­du­ko­wa­nych w wie­de­ńskiej ma­nu­fak­tu­rze wy­rzu­co­no na podło­gę set­ki ksi­ążek, a z ka­na­py – ta była tu­tej­sza i sfa­ty­go­wa­na – wy­pru­to wnętrz­no­ści. Przez wy­bi­te okno wpa­dał pył i po­piół, ob­sy­pu­jąc roz­gar­diasz sza­rą pie­rzyn­ką. W Po­żo­ni nie pa­da­ło, więc ka­żdy ruch po­wo­zu i ka­żdy krok wzbi­ja­ły w po­wie­trze po­pie­la­te tu­ma­ny, któ­re na­stęp­nie szu­ka­ły we­jścia do ka­mie­nic.

			In­sty­ga­tor ko­ron­ny Jan Bruck­ner prze­cha­dzał się po sa­lo­nie, dep­cząc ksi­ążki i reszt­ki roz­trza­ska­nych me­bli. Po­sta­wił ko­łnierz płasz­cza, bo zdąży­ło się już zro­bić zim­no. Zima zbli­ża­ła się nie­ubła­ga­nie, a je­śli ktoś wie­rzył do­nie­sie­niom, mo­gła przy­być w ka­żdej chwi­li. Ku prze­ra­że­niu wła­ści­cie­la, Bruck­ner bez­ce­re­mo­nial­nie strze­py­wał po­piół z pa­pie­ro­sa byle gdzie. Za ka­żdym ra­zem, gdy spa­dał na ksi­ążkę, star­szy pan na­pi­nał się cały i prze­stępo­wał z nogi na nogę. Na czo­le per­lił mu się pot, któ­ry wy­cie­rał chu­s­tecz­ką. Bruck­ner otrze­py­wał też co chwi­lę swój płaszcz z pyłu, ude­rza­jąc się dło­nią w ręka­wi­cy w pie­rś. Dok­tor Zwir­ner nie wy­trzy­mał w ko­ńcu, gdy Bruck­ner strzep­nął pa­pie­ro­sa na opra­wio­ne skó­rą wy­da­nie „Bak­cy­li” Blu­men­fel­da. 

			– Na li­to­ść bo­ską, pa­nie in­sty­ga­to­rze, to są bez­cen­ne wo­lu­mi­ny. Do­ro­bek mo­je­go ży­cia. Pro­szę uwa­żać! 

			W od­po­wie­dzi Bruck­ner za­ci­ągnął się głębo­ko pa­pie­ro­sem. Wy­pu­ścił kłęby dymu, wzru­sza­jąc strzęp­ki po­pio­łu wpa­da­jące­go przez wy­bi­te okno. Pod­nió­sł prze­wró­co­ny fla­kon, w któ­rym zo­sta­ło jesz­cze tro­chę wody i wrzu­cił do nie­go nie­do­pa­łek. 

			– Uwa­żam, pa­nie Zwir­ner. Tyle tu po­pio­łu już zdąży­ło wpa­ść, że ta kap­ka z mo­je­go pa­pie­ro­sa nie za­szko­dzi pa­ńskim ksi­ęgom.

			Zwir­ner ota­rł zno­wu pot z czo­ła. 

			– Za­pa­lą się jesz­cze… 

			– Niech pan nie prze­sa­dza, dok­to­rze. Świec tu wi­ęcej niż w ko­ście­le Świa­tła Pana Je­zu­sa. Moje pa­pie­ro­sy to jest ostat­nia rzecz, jaka może panu spa­lić ko­lek­cję. Ogni­ska tu nie roz­pa­lam, a one nie są z we­łny strzel­ni­czej. 

			Zwir­ner po­czer­wie­niał.

			– Chry­ste Pa­nie, jesz­cze by mi tego bra­ko­wa­ło… Tyle ksi­ążek na za­tra­ce­nie… 

			Bruck­ner pod­nió­sł jed­ną i strze­pał po­piół z obi­tej skó­rą okład­ki. Na jego twa­rzy po­ja­wił się gry­mas znie­sma­cze­nia. 

			– Po­ezja, pa­nie Zwir­ner? Na­praw­dę? A Po­żar­skie­go coś pan ma? Albo Blo­cha? 

			Star­szy mężczy­zna po­pu­kał się w czo­ło. 

			– Ja je­stem czło­wie­kiem uczo­nym. Nie czy­tam ciem­nia­ków. 

			– Szko­da. Po­wi­nien pan prze­czy­tać Sa­int–Ju­sta, tyl­ko w pierw­szym wy­da­niu, bo w ko­lej­nych naj­lep­sze kąski wy­ci­ął. 

			Bruck­ner kuc­nął przy roz­be­be­szo­nej ka­na­pie. Ci­ęcia były pew­ne. Noże mie­li po­rząd­ne. Nie mu­sie­li się zbyt­nio męczyć. Po­piół wy­pe­łnił ranę ka­na­py. In­sty­ga­tor prze­je­chał po niej pal­cem, a po­tem bez­ce­re­mo­nial­nie i przy wtó­rze jęków dok­to­ra Zwir­ne­ra roz­da­rł ją. Po­piół wznió­sł się w po­wie­trze, po­le­ciał aż pod su­fit i za­ta­ńczył. W środ­ku ka­na­py nie było ni­cze­go cie­ka­we­go, a in­sty­ga­tor mu­siał za­pła­cić cenę za cie­ka­wo­ść. Roz­kasz­lał się. Opa­rł się o ka­na­pę i rzęził, a ka­żde kaszl­ni­ęcie wzbi­ja­ło ko­lej­ne chmu­ry pyłu, po­pio­łu i bru­du. Pie­częć in­sty­ga­tu­ry ko­ron­nej za­wie­szo­na na jego szyi dyn­da­ła w rytm kaszl­ni­ęć. W ko­ńcu, gdy pu­ści­ło, pod­sze­dł do okna i chark­nął na ze­wnątrz. Wy­ci­ągnął z kie­sze­ni chu­s­tę i za­ło­żył so­bie na twarz, by na chwi­lę po­od­dy­chać po­wie­trzem choć mi­ni­mal­nie prze­fil­tro­wa­nym. 

			Po­mi­mo stre­su w Zwir­ne­rze ode­zwał się duch Askle­pio­sa. 

			– Krwią pan aby nie plu­je? 

			– Nie. 

			– Cho­ciaż tyle, ale ka­szel ma pan pa­skud­ny. Od razu wi­dać, że to za­awan­so­wa­ne sta­dium ci­ne­res per­tu­sis. Mogę pana osłu­chać i wdro­żyć ku­ra­cję. Dar­mo. Je­śli nie ma krwi, to jesz­cze mo­że­my pana wy­ci­ągnąć. 

			Bruck­ner mach­nął ręką i scho­wał chu­s­tę. Zi­gno­ro­wał drob­niut­kie czer­wo­ne kro­pecz­ki, któ­re na niej zo­sta­ły. Chark­nął zno­wu przez okno. 

			– To dro­biazg, pa­nie dok­to­rze. Zna pan ko­goś, kto nie kasz­le od tego po­pio­łu? Wszędzie to lata, więc wszy­scy kasz­le­my. Rzecz­po­spo­li­ta Char­cząca.

			In­sty­ga­tor wy­sze­dł z sa­lo­nu do holu. Gdy sze­dł, roz­bi­te szkło chrzęści­ło mu pod bu­ta­mi. Tam już nie było ksi­ążek i me­bli, tyl­ko lu­stra i por­ce­la­na. Obej­rzał po­now­nie drzwi we­jścio­we, znisz­czo­ne, jak po­dej­rze­wał, sie­kie­ra­mi. Wy­gląda­ło na to, że dok­tor Zwir­ner miał spo­ro szczęścia, no­cu­jąc poza do­mem. Ktoś wy­ła­do­wał nie­na­wi­ść na drzwiach, me­blach i do­mo­wych sprzętach, a nie na nim. 

			Dok­tor podążył po chwi­li za in­sty­ga­to­rem, uwa­ża­jąc, by nie na­stąpić na roz­bi­te szkło, ale było to nie­mo­żli­we. Kil­ka razy Bruck­ner usły­szał chrzęst por­ce­la­ny i ci­chy jęk dok­to­ra. 

			– Jak­by czer­nia­ki prze­bie­gły – wes­tchnął Zwir­ner i pod­nió­sł cu­dem oca­la­łą fi­li­żan­kę. – Kto mógł zro­bić coś tak po­twor­ne­go? Dla­cze­go?

			Po­sta­wił re­ga­lik na nogi i drżącą ręką po­ło­żył na nim fi­li­żan­kę. Bar­dzo ład­ną, z cie­niut­kim uchem i mal­wa­mi wy­ma­lo­wa­ny­mi czer­wo­ną i żó­łtą far­bą. Zwir­ner szu­kał spodecz­ka do kom­ple­tu, gdy in­sty­ga­tor od­wró­cił się do nie­go i za­pa­lił ko­lej­ne­go pa­pie­ro­sa. Za­pa­łkę wy­rzu­cił przez roz­wa­lo­ne drzwi. 

			– Co mam panu po­wie­dzieć, dok­to­rze? Strasz­nie pan ko­muś za­la­zł za skó­rę.

			Dok­tor zbla­dł. Opa­rł się o re­ga­lik jed­ną ręką, zrzu­ca­jąc cu­dow­nie ura­to­wa­ną fi­li­żan­kę, któ­ra z brzękiem roz­bi­ła się, do­łącza­jąc do po­zo­sta­łych ofiar nie­na­wist­ne­go na­pa­du. 

			– Chry­ste Pa­nie, komu? 

			Bruck­ner roz­ło­żył ręce, trzy­ma­jąc pa­pie­ros w kąci­ku ust. 

			– A bo ja wiem? Lu­dzie są za­wist­ni. Nie zde­ner­wo­wał pan ko­goś ostat­ni­mi cza­sy? 

			Dok­tor ota­rł pot z czo­ła ręką, nie tra­cąc cza­su na po­szu­ki­wa­nie chu­s­tecz­ki. Styg­ma na jego dło­ni była drob­na i le­d­wo wi­docz­na spo­mi­ędzy star­czych plam. 

			– Skądże zno­wu – wy­pa­lił, ale po chwi­li za­sta­no­wie­nia do­dał: – No… może ja­kiś pa­cjent nie­za­do­wo­lo­ny się mógł zda­rzyć. Ale, na li­to­ść bo­ską, ni­ko­go nie za­bi­łem, żeby się tak mścić! Prze­cież coś ta­kie­go… Nie, nie, nie. Ja je­stem pro­fe­sjo­na­li­stą, sza­now­ny pa­nie. Ża­den pa­cjent, ko­niec, krop­ka! 

			Bruck­ner za­ci­ągnął się głębo­ko pa­pie­ro­sem. Wy­pu­ścił dym pod su­fit. Ja­sne smu­gi roz­pe­łzły się po bo­ga­to zdo­bio­nym skle­pie­niu, gdzie na za­mo­co­wa­nym od­po­wied­nio płót­nie nie­zbyt uda­ny ar­ty­sta na­ma­lo­wał gru­be, gołe che­ru­bin­ki. Ki­czo­wa­te twa­rzycz­ki spo­gląda­ły na Bruck­ne­ra i Zwir­ne­ra, cie­sząc się naj­praw­do­po­dob­niej, że unik­nęły po­nu­re­go losu ta­le­rzy i lu­ster.

			– A ko­le­dzy? Licz­ba pa­cjen­tów w Po­żo­ni jest sko­ńczo­na. Kon­ku­ren­cja chy­ba ci­ężka. 

			Zwir­ner po­trząsnął gło­wą z nie­do­wie­rza­niem i żach­nął się. 

			– Pa­nie in­sty­ga­to­rze! To po­rząd­ni le­ka­rze! Je­den może Bo­ja­now­ski jest by­dlę, ale prze­cież i on jako tako uło­żo­ny. Cho­ciaż par­tacz i wstyd dla ca­łej Izby. Że on jesz­cze ni­ko­go nie za­bił… 

			Bruck­ner strze­pał pa­pie­ro­sa i spoj­rzał na nie­go py­ta­jąco. 

			– Par­tacz, ale nie ban­dy­ta – orze­kł Zwir­ner. – Tak samo ro­dzi­na mo­jej zma­rłej żony. Ban­da cha­mów, czniał ich pies. Jed­na­ko­woż jak mi przez tyle lat domu nie spa­li­li za ten te­sta­ment Da­nu­si, to cze­mu by na­gle mie­li te­raz? 

			– Nie wiem, lu­dzie są dziw­ni.

			Bruck­ner spoj­rzał w oczy gru­bym che­ru­bin­kom, ale nie zna­la­zł w nich zro­zu­mie­nia. Za­ci­ągnął się więc zno­wu pa­pie­ro­sem i ści­ągnął pie­częć in­sty­ga­tu­ry z szyi, cho­wa­jąc ją w kie­sze­ni płasz­cza. Mu­siał po­pra­wić poły, bo pie­częć była ci­ężka. 

			– No do­bra, dok­to­rze. Pie­częć scho­wa­na, po­ga­daj­my po­wa­żnie, za­nim tu Ko­mi­sja przy­je­dzie. Cho­dźmy so­bie usi­ąść. 

			Mi­nął dok­to­ra, kie­ru­jąc się do sa­lo­nu. Zna­la­zł tam oca­la­łe krze­sło, strze­pał z sie­dze­nia po­piół ręka­wi­cą i usia­dł. Zbi­ty z tro­pu Zwir­ner przy­był po chwi­li i sta­nął przed nim jak apli­kant w ocze­ki­wa­niu na py­ta­nie eg­za­mi­na­cyj­ne. Ręce miał za­ło­żo­ne przed sobą i go­rącz­ko­wo tarł pal­ca­mi styg­mę na wierz­chu pra­wej dło­ni. In­sty­ga­tor prze­su­nął bu­tem ksi­ążki, przy­dep­tał nie­do­pa­łek na podło­dze i zmie­rzył le­ka­rza od stóp do głów. Po­tem opa­rł łok­cie na ko­la­nach i za­czął:

			– Prze­cież ja wiem, że pan ła­tasz chło­pa­ków od Nie­dźwiad­ka, jak się po­szar­pią z Ży­da­mi – mó­wił, ma­su­jąc so­bie na­sa­dę nosa. – I pło­dy pan spędzasz w Roz­ma­ry­nie jego dziw­kom. Czy pan my­śli, że my je­ste­śmy w in­sty­ga­tu­rze śle­pi jak Te­mi­da? Ma pan tu tyle po­ezji, że panu po­wiem po­etyc­ko, że je­ste­śmy jej ocza­mi. A sko­ro my to w in­sty­ga­tu­rze wie­my, to na­praw­dę pan sądzi, że za­ka­pio­ry Fi­sze­ra nie wie­dzą? Na­iw­no­ść nie przy­stoi ko­muś z pa­ńskim wy­kszta­łce­niem. 

			Zwir­ner ocie­rał te­raz pot z czo­ła z pręd­ko­ścią tło­ka w sil­ni­ku pa­ro­wym po­ci­ągu re­la­cji Po­żoń – Kon­stan­ty­no­pol. I sta­wał się co­raz bar­dziej pur­pu­ro­wy na twa­rzy, zu­pe­łnie jak piec te­goż po­ci­ągu, gdy trze­ba było ucie­kać przed czer­nia­ka­mi. 

			– Pan mnie ob­ra­ża, Bruck­ner! – ryk­nął, a in­sty­ga­tor po­my­ślał, że tak mo­gła­by ry­czeć sy­re­na skła­du wje­żdża­jące­go na sta­cję ko­ńco­wą.

			Bruck­ner wy­pro­sto­wał się i za­pa­lił ko­lej­ne­go pa­pie­ro­sa. Za­ło­żył nogę na nogę i wle­pił wzrok w pur­pu­ro­we­go dok­to­ra. Oni wszy­scy byli tacy sami. Le­ka­rze, re­jen­ci, urzęd­ni­cy, ad­wo­ka­ci i wszy­scy inni, usłu­gu­jący ban­dzio­rom w spra­wach bar­dziej wy­su­bli­mo­wa­nych niż roz­bi­ja­nie głów, uwa­ża­li się za lep­szych. My­śle­li, że są po­nad ten cały brud, po­piół i Ko­niec Świa­ta. A tu prze­cież cho­dzi­ło tyl­ko o pie­ni­ądze. Ró­żni­ca mi­ędzy nimi a wy­ki­da­jłą z Roz­ma­ry­na była w kwo­cie. 

			– Ob­ra­zi­łby się czci­god­ny Nie­dźwia­dek, że się go pan wy­pie­rasz jak Ju­dasz – Bruck­ner po­gro­ził mu pal­cem. – Już, już. Pro­szę się uspo­ko­ić, bo panu coś pęk­nie w środ­ku z tego obu­rze­nia. Wi­dzi pan gdzieś pie­częć? Nie prze­słu­chu­ję pana. Nie sta­wiam za­rzu­tów. Na­wet do Pa­ła­cu nie za­bie­ram, tyl­ko roz­ma­wia­my so­bie miło w pa­ńskim domu. Szko­da, że pan fi­li­ża­nek nie ma, bo by­śmy może się co na­pi­li. W ta­kim pi­ęk­nym domu spo­dzie­wam się zna­le­źć praw­dzi­wą kawę, a nie zbo­żo­we gów­no. Och, niech się pan nie kło­po­cze. Kawa pew­nie po­gor­szy­ła­by mi ci­ne­res per­tu­sis.

			Star­szy pan po­wstrzy­my­wał się, by nie dać Bruck­ne­ro­wi w gębę. Pur­pu­ra jego twa­rzy była rów­nie wy­ra­zi­sta, co krwi­sta czer­wień okła­dek wie­lo­to­mo­we­go dzie­ła „Py­tań i Od­po­wie­dzi” Go­de­la le­żące­go u jego stóp.

			– Wie­rzę w pa­ńską in­te­li­gen­cję, dok­to­rze Zwir­ner. Wie­rzę, że przed tym, jak pu­ścił pan go­ńca do in­sty­ga­tu­ry, po­zbył się pan ze swo­je­go domu wszyst­kie­go, co mo­gło­by sta­no­wić pro­blem. Za­raz tu bo­wiem przy­będzie od­dział Ko­mi­sji, któ­ry prze­trząśnie pa­ński wiel­ki dom w po­szu­ki­wa­niu śla­dów. By­ło­by bar­dzo źle, gdy­by zna­le­źli, po­wiedz­my, alem­bi­ki z pseu­do­czer­nią.

			Dok­tor mi­mo­wol­nie spoj­rzał na drzwi do ga­bi­ne­tu. Bruck­ner za­śmiał się. Ru­chem gło­wy po­zwo­lił mu iść, co Zwir­ner wy­ko­rzy­stał. Wpa­dł do ga­bi­ne­tu, dep­cząc po dro­dze bez­cen­ne wo­lu­mi­ny, do­ro­bek swe­go ży­cia. 

			– Masz u mnie dług, Zwir­ner! – krzyk­nął za nim. – Za­pisz to so­bie, że­byś nie za­po­mniał. 

			Zwir­ner nie od­po­wie­dział, za to Bruck­ner usły­szał do­cho­dzące z ga­bi­ne­tu go­rącz­ko­we od­gło­sy – brzdęki, bul­got i prze­kle­ństwa. Wzi­ął do ręki pi­ęk­ne wy­da­nie „Prin­ci­piów” z ry­ci­na­mi Jana Kan­te­go i za­ci­ągnął się pa­pie­ro­sem. Prze­kart­ko­wał ksi­ęgę od nie­chce­nia. Czy­tał to chy­ba kie­dyś, ale w ja­ki­mś kie­szon­ko­wym wy­da­niu. Nie po­rwa­ło go. Gdy sko­ńczył pa­lić, na stro­nie przed­sta­wia­jącej wie­lo­no­gie­go, czar­ne­go stwo­ra do­ga­sił pa­pie­ro­sa, do­ra­bia­jąc po­two­ro­wi pi­ąte oko. Rzu­cił ksi­ążkę za sie­bie, wstał i wy­sze­dł. 

			Wnętrze domu Zwir­ne­ra było za­sy­pa­ne po­pio­łem, ale na ze­wnątrz było jesz­cze go­rzej. Po­wóz, któ­ry cze­kał na nie­go, był już po­kry­ty gru­bą war­stwą pyłu. Stan­gret opie­rał się o nie­go i co chwi­la strze­py­wał z sie­bie sza­re dro­bin­ki. Bruck­ner szyb­ko za­ło­żył chu­s­tę i go­gle, bo aku­rat pod­je­żdża­ły dwa po­wo­zy Ko­mi­sji Po­li­cji, wznie­ca­jąc gru­be chmu­ry po­pio­łu. Stan­gret za­klął, zni­ka­jąc w sza­rej chmu­rze wraz z po­wo­zem i dwo­ma ko­ńmi. 

			Po­wo­zy za­trzy­ma­ły się tuż przed Bruck­ne­rem. Ci­ągnęły je chu­de szka­py z ma­ska­mi o dłu­gich dzio­bach i wiel­kich go­glach, przy­wo­dzące na myśl pa­jąko­wa­te stwo­ry. Na ścia­nach po­wo­zów wy­ma­lo­wa­no czer­wo­ny na­pis „LEX EST REX” i go­dło Rze­czy­po­spo­li­tej Na­ro­dów. Po­li­cjan­ci w do­brze już po­bru­dzo­nych mun­du­rach wy­sko­czy­li ze środ­ka, otrze­pa­li się i zdjęli dwie spo­rych roz­mia­rów skrzy­nie. Chwy­ci­li je po dwóch i we­szli do domu. Prze­cho­dząc obok Bruck­ne­ra, ka­żdy ki­wał gło­wą, mru­cząc pod no­sem po­zdro­wie­nia. Pi­ąty, w czap­ce z in­sy­gnia­mi do­wód­cy od­dzia­łu i dzio­ba­tej ma­sce, przy­wi­tał się z in­sty­ga­to­rem.

			– Niech będzie po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus – po­wie­dział i ści­ągnął ma­skę. Bruck­ner znał go do­brze. Był star­szym mężczy­zną z ob­fi­tym, żó­łto­si­wym wąsem, po­rząd­nym po­lic­maj­strem. 

			– Cze­ść – rzu­cił in­sty­ga­tor i po­dał mu rękę. Ręka­wic nie ści­ąga­li. – Skąd je­dzie­cie, że tyle po­pio­łu przy­wie­źli­ście?

			Po­li­cjant splu­nął w bok. 

			– Z Se­na­tor­skiej – po­wie­dział. – Pani Bar­tha pro­si­ła prze­ka­zać, że bar­dzo by się pan in­sty­ga­tor tam przy­dał. Było gru­bo. 

			Bruck­ner skrzy­wił się. Wy­ci­ągnął pa­pie­ro­sy. Po­często­wał po­li­cjan­ta i sam za­pa­lił. 

			– Tru­py są? Jak nie ma, to nie jadę.

			Po­li­cjant za­ci­ągnął się pa­pie­ro­sem i po­ki­wał gło­wą. 

			– Dużo? – spy­tał Bruck­ner. 

			– Będzie ze czte­ry.

			– Nie­źle.

			– Ano. Było gru­bo. Pani Bar­tha nie wie, w co ręce wło­żyć.

			Wska­zał pa­pie­ro­sem na dom Zwir­ne­ra. W oknach wi­dzie­li już po­li­cjan­tów, któ­rzy skru­pu­lat­nie wszyst­ko mie­rzy­li i ka­ta­lo­go­wa­li. 

			– A tu? – za­py­tał. 

			Bruck­ner mach­nął ręką. 

			– E, nuda. Ja­kieś sprzecz­ki bo­ga­czy. Tyl­ko mu tam po ksi­ążkach nie cho­dźcie, bo chło­pi­na za­wa­łu do­sta­nie. Strasz­ny bi­blio­fil. 

			Po­li­cjant mruk­nął. Chwi­lę pa­li­li w mil­cze­niu. 

			– A po­tem je­dzie­my do to­piel­ca – po­chwa­lił się po­li­cjant.

			– Nie­źle. 

			– No. 

			Bruck­ner do­pa­lił pa­pie­ro­sa. Ge­stem za­pro­po­no­wał ko­lej­ne­go po­li­cjan­to­wi, ale ten od­mó­wił. 

			– Do­bra, zbie­ram się, bo tam pew­nie za­raz Bar­tha jajo znie­sie.

			Po­li­cjant stuk­nął ob­ca­sa­mi. Bruck­ner tego nie lu­bił, to nie była ar­mia, a on nie był żo­łnie­rzem, choć po­li­cyj­ny mun­dur przy­po­mi­nał nie­co sza­ro­bu­ry mun­dur roty gro­bo­wej. 

			– Z Pa­nem Bo­giem, pa­nie in­sty­ga­to­rze. 

			– Cze­ść. 

			Stan­gret w dzio­ba­tej ma­sce i gru­bym ko­żu­chu strze­lił z bi­cza. Ko­nie, rów­nie chu­de co te ci­ągnące po­li­cyj­ne po­wo­zy, le­ni­wie po­drep­ta­ły w stro­nę uli­cy Se­na­tor­skiej. Przez całą dro­gę Bruck­ner sta­rał się przy­po­mnieć so­bie, ja­kim cu­dem za­ko­chał się w Jo­an­nie Bar­th­cie. Bez­sku­tecz­nie. Znacz­nie le­piej po­szło mu przy­po­mnie­nie so­bie, dla­cze­go się od­ko­chał. ■

		


		
			Rozdział 4

			Je­dy­nie na mar­gi­ne­sie chce­my za­zna­czyć, że roz­wój tech­ni­ki mi­li­tar­nej po pierw­szym ujaw­nie­niu istot do­szczęt­nie przez czer­nię opa­no­wa­nych skręcił w kie­run­ku wal­ki mo­bil­nej i ma­new­ro­wej. Cel­no­ść ta­kie­go spoj­rze­nia na sztu­kę wo­jen­ną zo­sta­ła do­bit­nie po­twier­dzo­na w roku 1719, w cza­sie bi­twy pod Prze­my­ślem, zwa­nej przez nie­któ­rych Me­gid­do Wscho­du. Choć lek­kie od­dzia­ły ka­wa­le­rii sku­tecz­nie oczysz­cza­ją te­ren z istot do­szczęt­nie przez czer­nię opa­no­wa­nych, to zu­pe­łnie nie ra­dzą so­bie ze zdo­by­wa­niem ufor­ty­fi­ko­wa­nych miast. Nie­chęt­nie i z ża­lem wska­zu­je­my tu na ca­sus twierdz pio­łun­ni­ków na pó­łno­cy Ga­lii. 

			Ka­rol Po­żar­ski, „O na­tu­rze czer­ni”

			Po­żoń przy­wi­ta­ła rot­mi­strza Mau­ry­ce­go Fir­le­ja skłębio­ny­mi, ciem­ny­mi chmu­ra­mi, wi­szący­mi ni­sko nad da­cha­mi ka­mie­nic i wież. Nie wiał ża­den wiatr, któ­ry mó­głby roz­go­nić spląta­ne za­sło­ny i choć tro­chę po­móc sła­be­mu sło­ńcu w wy­do­sta­niu się z chmu­rza­stej pu­łap­ki. Żad­na kro­pla nie wy­chy­nęła z chmur, choć wy­so­ka igli­ca Wie­ży Ba­bel sta­le dra­pa­ła brzu­szy­ska cu­mu­lu­sów. Mia­sto było su­che, brud­ne i po­pie­la­te. Pta­ki spie­szy­ły się i ca­ły­mi chma­ra­mi ob­sia­dły da­chy i pla­ce, nic so­bie nie ro­bi­ąc z opa­tu­lo­nych w gru­be płasz­cze prze­chod­niów. Po­pie­la­ta mgie­łka uno­si­ła się nad uli­ca­mi, wzbi­ja­na przez buty, koła i ko­py­ta. Rot­mistrz nie mógł tego wszyst­kie­go zo­ba­czyć, bo pan­cer­ny po­ci­ąg, któ­rym je­chał, wy­gląda­jący jak gru­ba, sta­lo­wa dżdżow­ni­ca, nie miał okien. Pa­ro­wóz wje­chał na sta­cję, do­kła­da­jąc do po­pie­la­tej mgie­łki kłęby sza­re­go, za­sta­ne­go po­pio­łu, jak­by był ja­ki­mś zwie­rzem, któ­ry otrze­pał się po wy­jściu z nory. Cze­ka­jący na pe­ro­nach znik­nęli w chmu­rze sza­ro­ści. Sła­be świa­tło la­tar­ni nie było w sta­nie prze­bić się przez tę sza­ro­ść i mu­sia­ło mi­nąć nie­co cza­su, nim dało się co­kol­wiek zo­ba­czyć. Ale sły­sza­ło się spo­ro. Prze­kle­ństwa, na­wo­ły­wa­nia, pła­cze, wrza­ski, krzy­ki i roz­ka­zy. Po­nad ten cały zgie­łk prze­bi­jał się pisk ha­mu­jące­go pa­ro­wo­zu, a gdy wy­ha­mo­wał zu­pe­łnie, roz­le­gła się ogłu­sza­jąca sy­re­na oznaj­mia­jąca, że skład Ko­lei Ce­sar­skich re­la­cji Kon­stan­ty­no­pol – Po­żoń do­ta­rł bez­piecz­nie na miej­sce. Prze­ci­ągły dźwi­ęk dało się sły­szeć w ca­łej Po­żo­ni. Gdy umil­kł, or­kie­stra ko­le­jo­wa za­częła od­gry­wać „O, wa­lecz­na het­man­ko”, ale pył, kurz i po­piół prze­szko­dzi­ły im na tyle sku­tecz­nie, że nie prze­szli na­wet dru­gie­go kon­ta­kio­nu, pod­da­jąc się po pierw­szej sta­sis. O „Gau­de ma­ter Po­lo­nia” na­wet nie my­śle­li. Ze­bra­li czym prędzej in­stru­men­ty i znik­nęli w tłu­mie cier­pi­ących i prze­kli­na­jących lu­dzi. 

			Wi­dzieć tego rot­mistrz nie mu­siał, by po­zo­stać na swo­im miej­scu. Był już bo­wiem na tyle oby­ty z pod­ró­żo­wa­niem, by wie­dzieć, że wy­sia­da­nie te­raz z po­ci­ągu sko­ńczy się uty­tła­niem mun­du­ru, na­pa­dem trud­nej do opa­no­wa­nia ki­cha­wi­cy, a może i ja­kąś przy­krą sprzecz­ką z mniej do­świad­czo­ny­mi pod­ró­żny­mi. Cier­pli­wie sie­dział i na­bi­jał po­wo­li ulu­bio­ną faj­kę li­śćmi je­ży­ny. Ty­toń źle zno­sił smut­ną rze­czy­wi­sto­ść Rze­czy­po­spo­li­tej i trze­ba było go spro­wa­dzać z da­le­ka, a na to żołd rot­mi­strza nie wy­star­czał. W prze­dzia­le zo­stał sam i mógł się nie­co od­prężyć. Od Sta­rej Budy je­chał z gru­pą agro­no­mów, któ­rzy oka­za­li się wy­jąt­ko­wo wy­ga­da­ni, więc czuł się, jak­by wie­dział już wszyst­ko o upra­wie pie­cza­rek, po­ro­stów i glo­nów, wy­ższo­ści hy­dro­po­ni­ki nad ae­ro­po­ni­ką, ko­niecz­no­ści sta­łe­go roz­sze­rza­nia pól upraw­nych, na­wo­zach, po­żyw­kach, grzyb­ni, sa­dzon­kach… Przy­tłu­mio­ne krzy­ki do­cho­dzące z ze­wnątrz trak­to­wał jak bło­gą ci­szę, zwłasz­cza że gdy po­ci­ąg wje­chał za miej­skie mury, to­wa­rzy­sze pod­ró­ży osza­le­li zu­pe­łnie. Za­częli pła­kać, śpie­wać i za­wo­dzić z ra­do­ści, a po wy­jściu ca­ło­wa­li zie­mię, obej­mo­wa­li lu­dzi na pe­ro­nie i z unie­sio­ny­mi w nie­bo ręka­mi wy­śpie­wy­wa­li z or­kie­strą „O, wa­lecz­na het­man­ko”. Do­szli do ostat­nich słów już bez pod­kła­du mu­zycz­ne­go, umo­ru­sa­ni po­pio­łem, kasz­lący, ki­cha­jący, ale nie­zwy­kle szczęśli­wi.

			Inni pa­sa­że­ro­wie re­ago­wa­li po­dob­nie, a ata­ki pa­ni­ki i wy­bu­chy eu­fo­rii były rów­nie po­wszech­ne w pod­ró­żach, co erup­cje ital­skich wul­ka­nów. Przez we­wnętrz­ne okien­ka prze­dzia­łu Fir­lej ob­ser­wo­wał bie­gnącą ko­ry­ta­rzem dru­ży­nę kon­duk­tor­ską. Wy­so­cy, bar­czy­ści mężczy­źni w wy­kroch­ma­lo­nych ko­szu­lach i nie­na­gan­nie wy­czysz­czo­nych mun­du­rach, no­szący zdob­ne ma­ski i ochra­nia­cze na ko­la­nach i łok­ciach, wy­pa­dli na pe­ron i za­jęli się co bar­dziej krew­ki­mi pod­ró­żny­mi. Tego już Fir­lej nie zo­ba­czył, ale przy­si­ągłby, że w ogól­nym zgie­łku do­sły­szał cha­rak­te­ry­stycz­ny dźwi­ęk ła­ma­nych ko­ści i jęki bólu. Ko­le­ja­rze ce­ni­li so­bie po­rządek. Przy­go­to­wa­ni na ka­żdą ewen­tu­al­no­ść, mie­li na po­do­rędziu dłu­gie sznu­ry, moc­ne pasy, twar­de pa­łki, za­pas przy­jem­ne­go lau­da­num, a dla naj­bar­dziej opor­nych – ob­rzy­ny o krót­kich lu­fach. 

			Hi­ste­ria wzma­ga­ła się no­ca­mi. Ow­szem, wa­go­ny były pan­cer­ne, a ko­le­ja­rze do­brze wy­szko­le­ni i uzbro­je­ni, jed­nak wśród sze­ro­kie­go ar­se­na­łu środ­ków za­rad­czych nie mie­li ni­cze­go, co mo­gło­by do ko­ńca wy­tłu­mić dźwi­ęki z ze­wnątrz. Lu­dzie sły­sze­li to, co cze­ka­ło na nich po dru­giej stro­nie gru­bej na sie­dem pal­ców sta­li, i o ile za dnia zda­wa­ła się ona wy­star­cza­jąco gru­ba, o tyle nocą sta­wa­ła się cie­niut­ka jak stro­na po­ran­ne­go wy­da­nia „Mo­ni­to­ra”. Nikt nie dzi­wił się, że sła­biej ra­dzący so­bie z po­nu­rą rze­czy­wi­sto­ścią Cza­sów Osta­tecz­nych, sły­sząc ryki i pa­zu­ry dra­pi­ące ścia­ny wa­go­nów, wo­le­li rzu­cić się w toń sza­le­ństwa, na za­wsze od­ci­na­jąc od wro­gie­go świa­ta. Ni­jak nie po­ma­ga­ły im świet­ne sta­ty­sty­ki ko­lei, któ­ra bez wąt­pie­nia była naj­bez­piecz­niej­szą for­mą trans­por­tu. Pod­ró­że w zna­ko­mi­tej wi­ęk­szo­ści ko­ńczy­ły się naj­wy­żej na stra­chu, pła­czu i ko­niecz­no­ści pra­nia bie­li­zny, ale dla lu­dzi te kil­ka przy­krych zda­rzeń przy­ćmie­wa­ło wszel­kie suk­ce­sy. Wszy­scy pa­mi­ęta­li, jak pięć lat temu na Świ­ętej Łu­cji cały po­ci­ąg dia­bli wzi­ęli – miał wte­dy Fir­lej spo­ro pra­cy – a nikt się nie za­jąk­nął o tych dzie­si­ąt­kach skła­dów, któ­re bez­piecz­ne do­cie­ra­ły do celu. 

			Rot­mistrz roz­pro­sto­wał ko­ści i za­ci­ągnął się je­ży­ną. Kie­dy nie mógł już usły­szeć prze­kle­ństw z ze­wnątrz, uznał, że mo­żna wy­jść z po­ci­ągu. Roz­cze­sał więc wło­sy i bo­ko­bro­dy ma­łym grze­by­kiem, do­kład­nie, nie po­mi­nął na­wet naj­mniej­sze­go, nie­sfor­ne­go wło­ska. Za­pi­ął ciem­no­sza­ry mun­dur, wło­żył dłu­gi płaszcz tego sa­me­go ko­lo­ru, za­wi­ązał ta­kąż chu­s­tę na twa­rzy, na­ło­żył go­gle, tri­korn i ze skó­rza­ną tecz­ką pod pa­chą wy­sze­dł na pe­ron. Było nie­ma­lże pu­sto, tyl­ko ob­słu­ga po­ci­ągu ogląda­ła ciel­sko gąsie­ni­co­po­dob­nej ma­szy­ny. Dwóch ko­le­ja­rzy si­ło­wa­ło się z czy­mś na łącze­niu wa­go­nów. Fir­lej do­strze­gł, że pró­bu­ją wy­do­być stam­tąd reszt­ki czer­nia­ka. W ko­ńcu im się uda­ło i z gło­śnym prze­kle­ństwem rzu­ci­li na pe­ron krwa­wą mia­zgę. To wy­ku­rzy­ło stam­tąd ostat­nich pod­ró­żnych. Inny ko­le­jarz za­czął dłu­gą szczot­ką myć wa­go­ny i dbał, by ża­den ślad po pa­zu­rach, żad­ne wgłębie­nie i ża­den ślad krwi, ślu­zu i czer­ni nie zo­stał po­mi­ni­ęty. Nad tym, by ni­ko­mu nie wpa­dło do gło­wy zbie­ra­nie resz­tek czer­ni, czu­wał wy­so­ki kon­duk­tor, ćmi­ący pa­pie­ro­sa i ba­wi­ący się od nie­chce­nia ob­rzy­nem. 

			Fir­lej wsze­dł do hali dwor­ca o wiel­kich oknach z wi­tra­ża­mi. Nie miał cza­su po­dzi­wiać ro­dza­jo­wych sce­nek ze świ­ętym Krzysz­to­fem, pa­tro­nem pod­ró­żu­jących. Mu­siał prze­ci­skać się przez ze­bra­ny tłum. Jego mun­dur po­sza­rzał jesz­cze bar­dziej. Tecz­kę trzy­mał moc­no w obu dło­niach, by ja­kiś przy­głu­pi kie­szon­ko­wiec się na nią nie po­ła­sił. Do Po­żo­ni zje­żdża­ło przed zimą co­raz wi­ęcej zde­spe­ro­wa­nych, czer­wo­no­okich Nor­ni­ków, stąd mógł się zda­rzyć idio­ta nie­sza­nu­jący mun­du­ru. Zi­gno­ro­wał że­bra­ków, skło­nił się pa­tro­lu­jącym po­li­cjan­tom i sko­rzy­stał z wy­jścia dla go­ści spe­cjal­nych.

			Na ze­wnątrz cze­kał już na nie­go mło­dy Po­toc­ki, je­den z ka­pra­lów jego roty i ad­iu­tant. Wi­dząc Fir­le­ja, rzu­cił pa­pie­ro­sa na zie­mię i szyb­ko zga­sił go ob­ca­sem. Chu­s­tę miał za­wi­ąza­ną na szyi. Po­pra­wił go­gle, strze­lił ob­ca­sa­mi i za­sa­lu­to­wał ude­rze­niem się w pie­rś trzy razy, co wznie­ci­ło chmur­kę po­pio­łu z mun­du­ru. 

			– Niech będzie po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus! 

			– Na wie­ki wie­ków, pa­nie ka­pra­lu. 

			Uści­snęli so­bie dło­nie.

			– Mel­du­ję, że ba­ga­że już po­je­cha­ły na Kru­czą, pa­nie rot­mi­strzu. Po­zwo­li­łem so­bie za­ko­men­de­ro­wać, nie cze­ka­jąc na pana rot­mi­strza. 

			Fir­lej uśmiech­nął się. Po­rząd­ny to był chło­pak, ten Po­toc­ki. Wszyst­ko za­wsze do­pi­ęte na ostat­ni gu­zik. Wąs pod­kręco­ny, but wy­pa­sto­wa­ny, mun­dur wy­czysz­czo­ny, a chu­s­ta wy­pra­so­wa­na. Tak jak Fir­lej lu­bił. 

			– Bar­dzo do­brze – po­chwa­lił rot­mistrz. – Idzie­my, bo tu się le­d­wo da od­dy­chać od tego wszyst­kie­go. 

			Po­wóz za­przężo­ny w czte­ry ko­nie cze­kał przed dwor­cem. Były po­krzy­wio­ne i chu­de, jak te, któ­re od źre­ba­ka żyły pod zie­mią w No­rze. Nie­dziw­ne, że do­ro­żkarz mu­siał ko­rzy­stać aż z czte­rech. Dwa nie da­ły­by rady uci­ągnąć po­jaz­du. Go­gle ich ma­sek były brud­ne i nim ru­szy­li, do­ro­żkarz wy­czy­ścił je, plu­jąc na szma­tę i wy­cie­ra­jąc bez wi­ęk­sze­go za­an­ga­żo­wa­nia. Ko­nie szarp­nęły z mo­zo­łem i po­wóz po­to­czył się uli­ca­mi Po­żo­ni. Sie­dze­nia były po­kry­te cie­niut­ką war­stwą po­pio­łu. Po­toc­ki po­dał Fir­le­jo­wi mo­krą szmat­kę, by mógł je wy­czy­ścić. Prze­klęty po­piół! Już w oko­li­cach Sta­rej Budy Fir­lej zo­rien­to­wał się, że ital­skie wul­ka­ny zno­wu dały o so­bie znać. Te­raz przez ty­dzień czy dwa wszyst­ko będzie za­sy­pa­ne. My­ślał o tym, wy­cie­ra­jąc so­bie twarz wil­got­ną chu­s­tecz­ką. Mo­czył ją w przy­go­to­wa­nej spe­cjal­nie do tego mied­nicz­ce, z któ­rej, przy bar­dziej dy­na­micz­nych ru­chach po­wo­zu, wy­chla­py­wa­ła się woda. 

			Z bu­dyn­ku na­prze­ciw­ko, z ogrom­ne­go pla­ka­tu wy­ma­lo­wa­ne­go na ścia­nie, pa­trzył dum­ny Ja­śnie Oświe­co­ny Jan V, król i pierw­szy se­na­tor Rzecz­po­spo­li­tej Na­ro­dów, pan Ga­lii, Ger­ma­nii, Ita­lii i Po­lo­nii. Mie­czem wska­zy­wał na pó­łnoc, gdzie za li­nią Kar­pat i Alp za­zna­czo­no kil­ka miast utra­co­nych na rzecz dia­bel­skich sił. Da­le­ko na wscho­dzie, gdzieś w oko­li­cach Smo­le­ńska, dało się do­strzec ty­łki ucie­ka­jących czar­tów. Pod­pis gło­sił: „Naj­drob­niej­szy proch zie­mi pol­skiej, ga­lij­skiej i ger­ma­ńskiej wró­ci do Ma­cie­rzy. Tak nam do­po­móż Bóg!”. Fir­lej ski­nął kró­lo­wi gło­wą, ale ten nie­ste­ty nie od­po­wie­dział. 

			– I co tam cie­ka­we­go się dzia­ło, pa­nie Stasz­ku, przez ten mie­si­ąc? – za­ga­ił Fir­lej, gdy już się roz­sie­dli i wy­czy­ści­li twa­rze i ręce. 

			Po­toc­ki za­sta­no­wił się. 

			– Dużo tego po praw­dzie nie było, pa­nie rot­mi­strzu. Me­je­ro­wi się syn uro­dził. Zdro­wy i sil­ny. Wszyst­kie pal­ce, obie nogi, obie ręce, oczy, nos nor­mal­ny. Pi­ęk­ne dziec­ko. 

			Fir­lej za­kla­skał. 

			– Do­sko­na­ła wia­do­mo­ść! Mam na­dzie­ję, że nie cze­ka­li­ście na mnie, żeby wy­pła­cić Ja­sio­wi pre­mię, co?

			– Pan po­rucz­nik Gi­rard oso­bi­ście z ge­ne­ra­łem ma­jo­rem wszyst­ko usta­lił. Było, jak na­le­ży. 

			Rot­mistrz po­ki­wał gło­wą z uzna­niem. 

			– Bar­dzo do­brze. Chrzci­ny kie­dy? 

			– Na Świ­ętej Łu­cji. Będzie Ot­ton.

			– Moc­ne imię. Do­brze. Po­trze­bu­je­my moc­nych imion. Kup coś ład­ne­go dla Me­je­ro­wej. Może ja­kąś chust­kę ład­nie zdo­bio­ną? Tam wiesz, pa­nie Stasz­ku, na Fran­cu­skiej u Bor­cho­wej. Nie oszczędzaj. A Ja­sio­wi bu­tel­kę po­rząd­ne­go wina, tyl­ko nie­po­lskie­go, bła­gam. Po­gra­tu­lu­ję mu oso­bi­ście.

			Ad­iu­tant ki­wał gło­wą, za­pa­mi­ętu­jąc wszyst­ko do­kład­nie. Fir­lej w jego wie­ku mu­sia­łby so­bie wszyst­ko no­to­wać, ale ten mło­dzie­niec był lot­ny jak mało kto. 

			– Het­man przy­je­chał do ge­ne­ra­ła ma­jo­ra – ra­por­to­wał Po­toc­ki. – Ra­dzi­li przez ty­dzień, ale chy­ba nic nie ura­dzi­li, bo żad­ne­go roz­ka­zu nie dali. Ru­ty­na, pa­nie rot­mi­strzu. Je­ździ­li­śmy dwa razy, ale żad­ne­go źró­dła nie zna­le­źli­śmy. Za to wszy­scy­śmy wró­ci­li. Bogu dzi­ęko­wać. 

			Fir­lej za­czął na­bi­jać faj­kę. Ki­wał przy tym gło­wą w sku­pie­niu, a Po­toc­ki mó­wił da­lej. 

			– Po­szła ka­ra­wa­na na Tar­tar. Póki co wia­do­mo­ści żad­nych. Ani go­łębi z ka­ra­wa­ny, ani po­twier­dze­nia z Nory. 

			Fir­lej prze­rwał na­bi­ja­nie i spoj­rzał na nie­go, marsz­cząc brwi. 

			– A siar­ka przy­szła? – spy­tał. 

			Po­toc­ki po­kręcił gło­wą. Fir­lej ude­rzył pi­ęścią o ko­la­no, aż ubi­te li­ście je­żyn wy­pa­dły z faj­ki na podło­gę. 

			– Prze­cież mia­ła być za­raz po Pod­wy­ższe­nia Krzy­ża Świ­ęte­go! 

			– Pan kwa­ter­mistrz pi­sał dwa razy do pana sta­ro­sty. 

			– I co pan sta­ro­sta od­pi­sał?

			Ad­iu­tant mil­czał chwi­lę, do­bie­ra­jąc sło­wa. W ko­ńcu wzru­szył ra­mio­na­mi i od­pa­rł:

			– Że prze­jścio­we trud­no­ści. Po­wie­dział, pan kwa­ter­mistrz zna­czy, że te­raz wy­śle trze­ci list, a jak pan sta­ro­sta da­lej będzie pro­ble­my ro­bił, to wsi­ądzie na ko­nia i sam po tę siar­kę po­je­dzie. I jesz­cze pan kwa­ter­mistrz po­wie­dział, że, ekhm… no, że wy­ci­ągnie mu ją wszel­kim spo­so­bem. 

			Rot­mistrz prych­nął. Ści­ągnął ręka­wi­cę i po­dra­pał się po styg­mie. Chrzciel­ne zna­mię wy­gląda­ło jak wie­lo­ra­mien­na gwiaz­da i zaj­mo­wa­ło nie­mal cały wierzch jego dło­ni. Pal­ce Fir­le­ja ma­so­wa­ły ra­mio­na i z ka­żdym ich ru­chem rot­mistrz uspo­ka­jał się, sku­pia­jąc na gwie­ździe, a nie na pro­ble­mach. 

			– Do Wied­nia to pew­nie ślą – po­wie­dział w za­my­śle­niu – bo prze­bi­cie mają na ka­żdym fun­cie. Swo­im skąpią, ale star­czy, że ktoś w in­nym języ­ku gada w domu i… A szko­da ga­dać…

			– Pan kwa­ter­mistrz po­dał inny po­wód, pa­nie rot­mi­strzu.

			– Ja­kiż to?

			Ka­pral Po­toc­ki od­chrząk­nął. 

			– Że to kur­wy Nor­ni­ki. 

			Po­wóz stu­ko­tał po­wo­li po bru­ku. Uli­ca była tłocz­na, co chwi­lę mi­ja­li inne po­wo­zy i bo­ga­to zdo­bio­ne ka­ro­ce. Lu­dzi na chod­ni­kach też było spo­ro. Prze­my­ka­li szyb­ko, byle czym prędzej zna­le­źć się u celu. Bie­da­cy, któ­rych nie stać na po­wóz, du­si­gro­sze ogląda­jący ka­żdą mo­ne­tę i wa­ria­ci – nikt inny nie cho­dzi­łby po uli­cach opa­no­wa­nych przez po­piół. Tych pierw­szych dało się po­znać po na­mo­czo­nych chu­s­tach na twa­rzach. Ci dru­dzy no­si­li ma­ski, nie­rzad­ko gu­stow­nie zdo­bio­ne i za­dba­ne, ści­ąga­ne z Ra­wen­ny, Kon­stan­ty­no­po­la czy Lyonu, gdzie tam­tej­si mi­strzo­wie nada­wa­li im nie­sa­mo­wi­te kszta­łty zwie­rzęcych łbów, in­kru­sto­wa­li i far­bo­wa­li. Ci trze­ci wy­cho­dzi­li na ze­wnątrz bez żad­nej ochro­ny, wdy­cha­jąc głębo­ki­mi hau­sta­mi brud­ne po­wie­trze. 

			Na­wet w po­rząd­nym po­wo­zie Szta­bu Ge­ne­ral­ne­go Wojsk Ko­ron­nych nie dało się unik­nąć wdzie­ra­jące­go się wszędzie po­pio­łu i już po chwi­li twa­rze Fir­le­ja i Po­toc­kie­go na po­wrót przy­bra­ły sza­ra­wy od­cień. Co ja­kiś czas Po­toc­ki po­da­wał Fir­le­jo­wi wil­got­ne chust­ki, ale woda w mied­nicz­ce już na Fran­cu­skiej zro­bi­ła się sza­ra i śmier­dząca. 

			– Pani ge­ne­ra­ło­wa zbiór­kę zor­ga­ni­zo­wa­ła na ra­to­wa­nie Ara­go­nii. Po­zwo­li­łem so­bie za pana rot­mi­strza za­ło­żyć dwa­dzie­ścia zło­tych, bo pani ge­ne­ra­ło­wa bar­dzo była prze­ko­nu­jąca. 

			– Bar­dzo do­brze. Dzi­ęku­ję – po­chwa­lił Rot­mistrz i za­kręcił wil­got­ne­go od ob­my­wa­nia wąsa. Po­rząd­ny chło­pak. Będzie z nie­go świet­ny do­wód­ca. My­śli nie tyl­ko o wo­jacz­ce, ale i o po­li­ty­ce. 

			– Te­raz już na pew­no po­ha­ńca po­wstrzy­ma­my.

			Rot­mistrz za­śmiał się i po­ki­wał gło­wą tak, jak kiwa ser­decz­ny, do­świad­czo­ny oj­ciec, sły­sząc na­iw­no­ść syna. 

			– Po­ha­ńca po­wstrzy­ma­ją Pi­re­ne­je i czer­nia­ki, a nie zbiór­ki pani ge­ne­ra­ło­wej. 

			– Tak też pan ge­ne­rał ma­jor po­wie­dział.

			Fir­lej za­śmiał się jesz­cze gło­śniej. Omi­nęła go nie­sa­mo­wi­ta sce­na ro­dza­jo­wa! 

			– Chcia­łbym to wi­dzieć! – po­wie­dział, ocie­ra­jąc łzę z oka. 

			– Pani ge­ne­ra­ło­wa bar­dzo pła­ka­ła i po­wie­dzia­ła, że pan ge­ne­rał ma­jor jest zwierz. 

			Fir­lej śmiał się jesz­cze chwi­lę. Udał mu się ten ad­iu­tant bar­dzo, bo i hu­mor się go trzy­mał, i miał błysk w oku. Ta­kie­go chcia­łby mieć wła­śnie syna, gdy­by do­bry Bóg go nim ob­da­rzył. Nie­ste­ty Bóg był tym­cza­so­wo za­jęty za­rządza­niem Ko­ńcem Świa­ta i tak przy­ziem­ne spra­wy ze­szły na dal­szy plan. Mu­siał się więc za­do­wo­lić Fir­lej sy­nem przy­bra­nym, któ­ry pe­ro­ro­wał wci­ąż ze swa­dą:

			– Ksi­ądz do­bro­dziej Sta­ni­sław­ski bar­dzo się na tę oko­licz­no­ść za­smu­cił i dłu­go z pa­nem ge­ne­ra­łem ma­jo­rem roz­ma­wia­li o ogól­nej sy­tu­acji w Pi­re­ne­jach i jesz­cze w Ra­wen­nie, i na świe­cie w ogól­no­ści. Po czym pan ge­ne­rał ma­jor mu­siał się za­po­ży­czyć u pana lejt­nan­ta Bed­na­rza, gdyż w trak­cie tej dys­ku­sji prze­grał całą go­tów­kę w dru­żbar­ta.

			Po­wóz zwol­nił nie­co, bo wo­źni­ca mu­siał od­go­nić że­bra­ków, stło­czo­nych przed We­wnętrz­nym Mu­rem. Dzie­ci i star­cy wy­ci­ąga­li wy­chu­dzo­ne, sza­re ręce i bła­gal­ny­mi, czer­wo­ny­mi ocza­mi wpa­try­wa­li się w okna po­wo­zu. Byli to ci…
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